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Kolej Warszawsko-Kaliska: , 
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do Warszawy: o godzinie 9.30, 3.03. Przychodzą 2 Ka- 
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luszek do st, Łódź-kaliska o godz. 6.25. 

UWAGI. Godziny, wydrukowane tłustym druklem 
oznaczają czna od godz. 6 wieczorem do 6 rano. 

W poolągach oznaczonych litersmi a, e, l i p kursu- 
ją pomiędzy Warszawą n Łodzią bez przesiadanin się. 

Pociągi oznaczone literami a, b, e, e, l, n, o kursują 
wagony pocztowe. Pociągi oznaczone literami j. s. kur- 
sują codzionnie od 15/V do 14/IX. Pociąg oznaczony 
literą h kursuje w święta i niedziele. 


Konstytucya Finlandyi. 


Na ruchu wolnościowym wszechrosyjskim naj- 
lepiej wyszła Finlandya, której bardzo poważnie 
groziła utrata odrębni autonomicznej i gorliwa 
rusyfikacya, pomimo, przez cały ciąg swego 
pozostawania pod berłem rosyjskiem finlandczycy 
zachowywali się bardzo lojalnie. 

Skoro jednak w Rosyi rozgorzał na dobre 
pożar rewolucyjny, rząd rosyjski zrzekł się swych 
zakusów rusyfikacyjnych w Tinlandyi; poszedł 
nawet dalej, zgodził się bowiem na zmianę kon- 
stytucyi finlandzkiej, nie odpowiadającej już du- 
chowi czasu i istotnym potrzebom ludu finlandz- 
kiego. 

Najwyżej zatwierdzona w dniu 20 iipca r. b. 
nowa ustawa sejmowa dla Wielkiego Księstwa 
Finlandzkiego, obejmuje ośm rozdziałów, które 
w głównych zarysach streszczają się w sposób 
następujący: 

Sejm Wielkiego Księstwa Finiandzkiego jest 
reprezentantem narodn fińskiego. 


proporeyonalnych nie zawsze jest obowiązującą 
i zależy od warunków miejscowych. Prawo wy- 
borcze nie może być spelnione przez pełnomocnika, 


į lecz tylko osobiście; jest ono powszechne i przy- 


| 


| swemu pracownikowi kor 
| czego, podlega karze pieniężne 


sługuje zarówno mężczyznom, jakoteż kobietom, | 


którzy doszli .do lut 24, Z prawa wyborczego 
nie korzystają jednakże: pełniący czynną służbę 
wojskową, pozostający pod kuratelą; nie zalicze- 
ni w ciągu ostatnich trzech lat do list stalych 
mieszkańców kraju; ci, którzy za ostatnie dwa 
lata nie zapłacili podatków skarbowych; żyjący 
na rachonek dobroczynności publicznej, ci, którzy 
oddali swój majątek na Zaspokojenie wierzycieli, 
dopóki nie stwierdzą przysięgą swego stanu me 
gakovego skazani za włóczęgostwo do robót pu- 
licznych i wogóle osoby karane sądownie; wresz- 
cie  póchwyceni ma gorącym: uczynku sprzedaży 
Jub nabycia głosów wyborczych do czasu upływu 
6-go roku kalendarzowego od daty wyroku w o= 
statecznej formie zapadłego. Osoby urzędowe za 
usiłowania nadużycia swego wpływu urzędowego 
przy wyborach tracą posadę. Za naruszenie swo- 
boly wyborów przez namowy lub obietnice, winny 
podlegać karze więzienia na termin nie przekra- 
czający trzech miesięcy, a za wywercie nacisku 
ua wyborcę lub pogróżki karany jest więzieniem 
od miesiąca do roku. Pracodawca, zabraniający 

ać z prawa wybor- 


Posel na sejm przy wykonywaniu swych 0bo- 
wiązków winien postępować zgodnie z przepisami 
prawa i slusznością. Obowiązany jest uszanować 
prawa zasadni 


| Żadne inne wskazówki. 


Osoba posla nietykalna. Za swoje postępo- 
wanie i wygłaszane w izbie sejmowej mowy może 
być pociągnięty do odpowiedzialneści tylko na 
uchwały sejmowej, zapadłej większością */; 

Poseł nie może być aresztowany bez zg0- 


mocy 


glos 


dy sejmu, jeżeli nie nastąpiła decyzya sądu lub | 


nie był schwytany na micjscu przestępstwa. Obra- 
za posła uważaną jest w sądzie za okoliczność 
obciążającą oskarżonego. Posłowie otrzymują dyety 


| poselskie od rządu w rozmiarze 15 marek dzien- 
, nie, lecz nie więcej nad 1,400 marek za sesyę. 


Tworzy on je- | 


dng izbę w składzie dwustu posłów sejmowych. / 


"Wybory posłów odbywają się co trzy lata jedno- 
cześnie w calym kraju, Pełnomocnictwa posła 
rozpoczynają się z chwilą jego wyboru i trwają 
aż do ukończenia wyborów następnych. Posłowie 
sćjmowi wybierani są przez bezpośrednie wybory 
proporcyonalne, wskutek czego caly kraj dzieli 
się na okręgi wyborcze, w liezbie . nie mniejszej 
nad 12 i nie większej nad 18. Zasada wyborów 


Za nieuczęszczanie na posiedzenia sejmowe posel 
móże być skazany na grzywny, a nawet pozbawio- 
ny mandatu. 

Sejm zwyczajny zbierą się corocznie dnia 1 
lutego i (rwa dni 90, o ile nie nastąpi co do te- 
go zmiana z woli Władzy Zwierzehniej, 

Zwołanie sejmu na sesyę nadzwyczajną i 0- 
Kreślenie czasu jej trwania zależy od Monarchy 
Najjaśniejszego Cesarza i Wielkiego Księcia Fin- 
landzkiego. -W dniu zebrania sejmu sprawdzają 
się pełnomocnictwa posłów przez osoby mianowa- 
ne ku temu przez Najjaśniejszego Cesarza i Wiel- 
kiego Księcia, Ureczyste zobowiązanie daje tylko 
talman (marszałek sejmu) i wice-talmani, każdy 
oddzielnie w następującej formie; 

„Ja (taki to) obiecuję przy wypełniania mo- 
ich talmańskich obowiązków wszystkiemi siłami 
starać się o poszanowanie praw zarówno przysłu- 


ei nie może być krępowany przez | 


gujących Najjaśniejszema Oesarzowi i Wielkiemu 
Księciu, jako też sejmowi ludu fińskiego na mocy 
praw zasadniczych *. 
Sejm otwiera się po nabożeństwie mową tro= 
nową. Bezzwłocznie po otwarciu sejmu zwyczajne» 
n on przystąpić do obrad nad budżetem: 
jmowi wiano być przedstawione sprawo- 
zdanie statystyczne, by mógł przekonać się w ja- 
| kt sposób używane są dochody skarbu na korzyść 
| i ożytek kraju. Sejmowi zwyczajnemu przysługuje 
| prawo petycyi na imię Najjasniejszego Cesarza ii 
| 


Wielkiego- Księcia, którzy uwzględniają o tyle o: 
ileuważają to korzystnem dla kraju. Seju ma pra- 
wo obradować nad wniesionemi do izby. sejmowej 
w nałężytym porządka przez: posłów sejmowych 
wnioskami o wydaniu, zmianie lub zniesieniu takich. 
praw, które zależą od wspólnej zgody sejmu Naj- 
jaśniejszego Cesarza i Wielkiego Księcia, Nie do~ 
zwala się jednakoź wnosić do izby sejmowej wnio- 
sków, dotyczących praw zasadniczych lub praw 
o oryanizacyi lądowej i morskiej obrony, dotyczą- 
cych spraw kościelnych, co do których stosują się 
przepisy wydane specyalnie, 

Jeżeli Najjaśniejszy Cesarz i Wielki Książę 
zarządają uchwały sejmu w sprawach, które mogą 
decydować bez zgody sejmu, ten ostatni winien 
rozpatrzyć tę sprawę i uchwalić rezolucyę. Po- 
słom przysluguje prawo, interpelowania senato= 
| rów, stojących na czele wladz. Termin odpowie- 
dzi zależy ód porozumienia się senatora z tal- 
mahsi). 

Prawo sejmu nadzora nad legalnością, roz- 
porządzeń członków rządu i porządek obrad nad 
takiemi sprawami okresli prawo specyalne, 

Po otwarciu sejm wyznacza obowiązkowe 
komisye: praw, zasadniczych, gospodarczą, budże- 
tową, bankową i wielką dla rozpatrywania spraw 
speegalnych. Na ogóluych posiedzeniach sejmu 
posłowie winni zachowywać powagę i nie pozwa- 
lać sobie na używanie obrażających, szyderczych 
lub nieprzystojnych wyrażeń 0 rządzie lub 0s0- 
bach prywatnych, W razie naruszenia tego prze- 
pisu talman przywołuje winnego do porządka lub 
pozbawia go glosu w razie powtórnego użycia 
podobnych wyrażeń, Od uznania sejmu zależy 
wyrażenie poslowi, który naruszył porządek na- 
gany za pośrednictwem talmana lub też usunąć 
go z posiedzenia na ściśle określony termin nie 
przewyższający dwóch tygodni, albo pociągnąć do 
odpowiedzialności sądowej czy też pozostawić 
sprawę bez następstw. 

Posiedzenia sejmu odbywają się publicznie, © 
ile sejm w pewnych wypadkach nie postanowi 
inaczej. 

Obrady toczą się w języku fińskim lub szwedz= 
kim. W obradach dotyczących ustaw parafii ko- 
ściola luterańskiego w Finlandyi, lub ich stosnn- 
ków wogóle uczestniczyć mogą tylko osoby wy- 
znania ewaugelicko-luterańskiego. 

Projekty do praw przedstawiane przez rząd 
oraz wnioski posłów nie decydują się w ostate- 
į cznej formie przed rozpatrzeniem ich w komisyi. 
Projekty do praw powracające z komisyi podle. 
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gają trzykrotnemu czytaniu w iżbie sejmowej, | 
poczem następuje głosowanie tajne Jub imienne. 

Nowa ustawa sejmowa w Fimandyi nabiera 
mocy od 14-go października 1906 roku. 

Zxosi ona dawny sejm stanów Fiulandyi a 
więc jest olbrzymim krokiem w demekratyzacyi 
kraju i poraz pierwszy w Earopie wprowadza 
równouprawnienie obu płci, wyswobadza wreszcie 
finów z pod przewagi szwedów, stanowiących 
w Finlandyi żywioł wpływowy i klasę posiada- 
czów większych majątków, a więc do pewnego 
stopnia żywioł arystokratyczny. 


Sensacyjna broszura. 


Przed trzema tygodniami petersburskie <No- 
woje Wremia» ogłosiło szereg attykułów, oskar- 
żających partye rewolucyjne, działające w Rosyi 
i na kresach, o pobieranie subsydyów na swą T0- 
botę od rządu japońskiego. 

Jako pośredników w tym targu o skórę 
Rosyi wymieniło „Nowoje Wremia”, z jednej 
strony, pułkownika Akaszi, b. attaché wojskowe- | 
go przy ambasadzie japońskiej w Petersburgu, 
z drugiej zaś gruzina Dekanozi i finlandczyka | 
Koni Zilincus'a— przedstawicieli partyi rewolucyj- | 
nych. 

5 Obecnie mamy przed sobą broszurę, wydaną 
w Petersburgu p. t. „Odwrotna strona rewolu- 
eyi”, zawierającą caly szereg listów i depesz, 
wymienianych między temi trzema osobistościami, 
a tyczących się zakupna i sprowadzenia do Ro- 
syi wielkiej ilości broni. Broszura wydrukow 
na jest w drukarni Suworina (właściciel „Now, 
Wr.”), wydawca jednak nie jest wymieniony, ma- 
teryslu faktycznego dostarczył niewątpliwie ro- 
syjski departament pólicyi—przynajmniej wskazu: , 
je na to podanie nadzwyczaj drobnych szczegó- 
łów, tyczących się pertraktacyi, które to szcze- 

óły mogły być zebrane tylko przez agentów, | 
'słedzących wchodzące w grę osobistości. Tak 
np. podany dworzec, na który przyjechał Akaszi ' 
do Paryża na konferencyę z Dekanozim, hotel 
i numer pokoju, w którym odbywała się narada | 

orsz czas trwania tej ostatniej i t p. Í 

Z treści samej broszury wyjmujemy ciekaw- , 
sze szczególy. Co do sam, wypłacanych przez _ 
Akaszi'ego, to Dekanozi otrzymał 125,000 fran- | 
ków, Ziliacus zaś, wedlug własnego regesiru, po- | 
danego w broszurze w fotograficznej odbitce — 
260,00 rb. Ten sam wykaz Ziliacusa wymienia 
następujące ilości broni, zakupionych dla różnych 
party: 1,000 karabinów dla socyalistów-rewolu- 


A.K. Green. 


TAJEMNICZA OBERZA. 


POWIEŚC. 
aaa aaae a 
(Dalszy ciąg—paśrz 3 171). 


Powrócił-nareszcie, wyratowawszy się z wię- 
zienia ucieczką i postanowił przysięgę uczynioną 
urzeczywistnić. Wezwał brata do owego pokoju 
na szóstem piętrze i tu miał Śmierć mu zadać. 
A byl bezpieczny, gdyż dom ów łączył się z są- 
siednim, stojącym na innych fundamentach; pokój ; 
za tym, w którym się znajdowali, wychodził na 
„inne schody, prowadzące na inią ulicę, zanim za- 
‘tèm ktokolwiek przybyłby na miejsce zbrodni, 
margrabia dawno już uratowałby się ucieczką. 

Przerażona tem, co usłyszełam, wstałam i ża- 
ezęłam z calych sił wołać o pomoc, gdy nagle 
‘Cecylia pochwyciła mnie za rękę i z przeraże- 
niem wskszała na okno, które zaczęło pochylać 
'się przed naszemi oczyma. 

Zanim oprzytomniałam, wciągnęła mnie do 
pokoju sąsiedniego, a przedemną powstał chaos 
-pękających belak i zapadających się murów. Po- 
tem nastąpił trzask i huk i pod nami utworzyła 
się ciemna przepaść, na miejscu, gdzie przed chwi- 
lą jeszcze był ładny pokój mieszkalny. Uratowa- 
lysmy się szczęśliwie do domu sąsiedniego, Cety- 
dia z rzadką przytomnością umysłu skorzystała 
ze wskazówek zasłyszanej rozmowy owych panów 
nad nami. 

Spojrzałam w górę i z niemałem przerażeniem 
spostrzeglam mężczyznę, zawieszonego jednem ra- 


cyonistów, $,000 karabinów dla finlandczyków, 
5,000 dla polskich socyalistów, 500 pistoletów- 
karabinków Mansera do rozdziału między rosyan 
i finlandczyków. Zakupno i wyekwipowanie 
jachtu, na którym broń miała być przewieziona, 
kosztowało 4,000 funtów sterlingów. 

Broń została zakupiona w Szwajcaryi za po- 
średnictwem jakiegoś p. Eugeniusza Beau. W ko- 
respondencyi z tym pośrednikiem unikano wyra- 
zu broń i amunicya. Mówiono tylko o pewnych 
ilościach egzemplarzy broszur i kart — konspira- 
cya dosyć niewinna, bo w tych samych Jistach 
znajdują się skargi na opóźnienie dostawy tych 
egzemplarzy z powoda konieczności nasmarowa- 
nia ich tłuszczem, aby nie zardzewialy. 

Z korespondencji p. E. Beau wynika, żę za- 
kupiono ogółem 25,000 karabinów i 2,500,000 na- 
boi. Jednakże większa część tej bròm nie dostała 
się do Rosyi. Wyprawiono ją na statku <Kalliksto 
Garcya» z Hamburga do Finlandyi; statek ten o- 
siadł na mieliźnie już około wybrzeży fińskich i 
zostal przez załogę wysadzony w powietrze, tak, 
że policya rosyjska wyłowiła tylko resztki jego 


i ładunku. Tełegramy w swoim czasie donoziły 0 


tym fakcie z tą różnicą tylko, że nazwa statku 
brzmiała „John Orafton*. Prawdepodobnie więc 
w drodze w celu zmylenia policyi zinieniono sta- 
tek lub jego nazwę. 

Szczęśliwie natomiast dopłynął i wyładował 
swój transport w jednym x kankazkiech portów 


i statek „Sirius“, wyekwipowany przez Dekanozie- 


go przy pomoey holenderskiego anarchisty Kor- 


nelissena Statek ten zabrał 1,000 karabinów i 2 | 


miliony. naboi dla grazinów. Historya wypadków 
na Kaukazie dowodzi rzeczywiście, że tam broni 
nie brakło. 

Podróż ńusa' była pelna przygód. Naj- 
pierw jeszcze podczas pobytu w Amsterdamie dzien- 
nik „Telegraf“ ogłosil t 
jednak władze holender 


ie nie interweniowały. 


Następnie w portach morza Śródziemnego agenci | 


rosyjscy pilnie go śledzili tak, że musiał dopiero 


* mylić ich pogoń. Przed wyjściem na Czarne mo- 


rze zatrzymał się około jednej z wysepek grec- 
kich i podążył dalej dopiero po otrzymania od 
kierującego nim międzynarodowego komitetu wia- 
domosci o buncie floty czarnomorskiej. Wyłado- 
wanie broni na Kaukazie nie stanowiła już trod- 
ności wobes wrzenia panującego w tym kraju. 
Omawiana broszura została wydana oczywi- 
ście w celu odwrócenia od rewolucyonistów sym- 


patyi. W przedmowie do niej widnieje ustęp: „Ja- ; 


pończycy zarówno jak i rewolucyoniści rosyjscy 


okazali się godnymi siebie w eynizmie nieprzebie- | 


rania Ww 


odkach. Jedni spłamili sławę swego 0- 


mieniem na bełce ponad przepaścią; drugi, niopo- 
dal, stał na kawałku trzymającej się jeszcze mu- 
ru podłogi. Poznałam niezwłocziie jego szla- 
chetne rysy, jakkolwiek zmienione były strasznem 
wzburzeniem. Bjł to ten, którego obraz od tygo- 
dnia nosiłam w swej duszy. 


W chwilę później wyprostował się na wąz- 
kiej desce, śmiałym skokiem  przerzacil się mna 
belkę, na której zawisł tamten i był już bliski 


podania mu ratującej ręki, gdy ten z okropnym | 


okrzykiem: „Ludwiku, zwyciężyleś!* puścił belkę i 
runął w przepaść, 

Nie utracilam przytomności, mamo, jakaś moc 
nadjudzka dodawała mi sily. Spojrzałam ku mar- 
grabiemu: w oczach jego małowała się trwoga i 
przerażenie... Wtem spojrzenie jego padło po raz 
pierwszy na mnie i rysy jego opromienił wyraz 
zachwytu. Z przepaści śmierci i rozpaczy zrodzi- 
ła się miłosć nasza; jednocześnie powstało w du- 
sząch naszych przeświadczenie, że odtąd należeć 
będziemy do siebie, bez względu na to, co nam 
życie przyniesie. 

W następnej chwili margrabia posunął się 
naprzód na belce i odważył się na śmiały skok 
w dół do nas, Stanąi przy moim boku, wysadził 
drzwi, które tamowały nam wyjście i w pięć mi- 
nut później stałyśmy, uratowane, na licy, gdzie 


stały tłumy ludzi dokoła rumowiska. Zanim dro- | 


gi nasze się rozeszły, szepnął mi: „Jestem mar- 


grabia de la Roche-Guyon i dziękuję losowi, że : 


wmi pozwolił panią uratować*, 

Nie gniewaj się na mnie, mamo, że oddałam 
mu swoje serte; należy ono na wieki do tego szla- 
chetnego bohatera i żaden inny mężczyzna nie 
zajmie nigdy jego miejsca.” 

Matka milczała długo. Może odbierala jej 
mowę zgroza, spowodowana niebezpieczeństwem, 


jemnicę jego ładunku, | 


ręża błotem przekupstwa—drudzy zohydzili wiel- 
kie hasło wolności zdradą ojczyzny”, 


Z prasy polskiej. 


Sędziwy, wielce zasłużony powieściopisarz, 
pułkownik Zygmunt Miłkowski, mieszka, jak wia- 
domo, od dluższege czasu stałe w Zurychu, skąd 
roztacza opiekę nad Muzeum pełskiem w Rappers- 
wilu. Korespondent <Głosu Zaglębia», który ode 
wiedził niedawne czcigodnego nestora literatów 
polskich, podaje teraz w liście swym sporo cieka- 
wych wiadomości o jego żyeiu i zapatrywaniąch 
na sytuację bieżącą w kraju; 

„Osłodą w samotności życia Jeża i rozrywką 
w jego jednostajności jest Muzeum polskie, ten 

| Panteon narodowy, w pobliskim Rapperswilu, do 
| którego Rady zarządzającej należy. 

H Żalit mię przedemną, iż społeczeństwo nasze 
| za małe zwraca uwagi na instytucję, jedyną w 
| swoim.rodzaju, Fundusze. muzealne są szczupłe, 
į nie wystarczają prawie na opędzenie wydatków 
j zarządu. 

W dalszym toku rozmowy ubolewał bardzo 
nad destrukcyjną robotą naszych skrajnych ży- 
wiołów. 

Dziś— mówił między innemi—trzeba nam zgo- 
dy i jedności więcej, niż kiedykolwiek. Przeży- 
wamy czasy dziejowe ogromnie ważne, znajduje- 
my się w okresie przełomowym. Skrajni nasi te- 
oretycy dotknięci są zaiste slepotą, jeśli nie wi- 
dzą innej potrzeby, jak walki klasowej. Niszcze: 
nie dobrobytu ogólnego nie może nikomu w kra« 
ju przynosić korzyści i w niczem nie może przy- 
czynić się do polepszenia bytu robotnika, Widzie 
j przecież, iż wskutek bezrobocia przymierają ty- 
siące rodzin z glodu — no, a dalszem następ- 
| stwem tej bezwzględnej agitacyi są: anarchia, roz- 
boje, które czynią z Polski Macedonię lub Alba- 
nię, obniżając jej wartość kulturalną i eywiliza- 
cyjną w oczach calego świata, co, pominąwszy 
wszystko inne, z pewnością robotnikom nie wy- 
i chodzi na dobre, gdyż dotyką jch interesów go- 
spodarczych ujemnie, w równej mierze, jak innych 
klas spolecznych, pośrednio. 

Czas zaiste, żeby nasze spoleczeństwo prze< 
szło ensrgieznie do samobbrony, położyło kres 
; rozbojom i przywróciło normałue stosunki, tak, 
jak one istnieją we wszystkich krajach cywilizo- 
wanych. Jeśli rząd nie może dać bezpieczeństwa 
| przed rozbnjem i morderstwem, trzeba koniecznie 
wziąć się do samoobrony. 

Po chwili przestanku, mówił dal 
| którego doniosłości dotychczas nie uprzytomniła 

sobie w całej pelni? 
I — Moje dziecko, moje dziecko! — jęknęła 
w końcu stłamionym głosem. 

— Wkrótce potem odwiedził mnie, mamo, 
wyraził mi swój hołd z pełną względów delikat- 
| nością. Byłam szczęśliwa, dopóki nie spostrzegłam, 
że rodzice moi są przeciwni związkowi, który dla 
mnie był szczytem szczęścia. Dlaczego, zrozumieć 
nie moglam, podobnie, jak nie pojmuję naszego 
nagłego wyjazdu z Francyi i tajemniezej podró- 
ży oraz celu przybycia tutaj. Wszystko jest te- 
raz dla mnie osłonięte tajemnicą, ale poddaję się 
twojej woli i nie narzekam. 

— Dałby Bog.. — westelinęła matka. 

— (o, mamo ukochana? 

— Żebyś byla cerce swoje oddała człowie- 
kowi mniej wybitnemu, niż margrabia de Ja Ro- 
che-Guyon. 

— Człowiekowi mniej wybitnemu? 

— Tak, Armandowi Thierryemu, bo on Zo- 
stanie twoim mężem. 

— Ja za niego nie pójdę! 

— Nie pójdziesz za niego? ; 

— Nie; skoro nie mogę- ręki swojej odda 
temu, który posiada moje serce, w takim razie 
pozostanę panną. 4 ust moich nie wyjdzie nigdy 
falszywa przysięga. 

— Honoro! ę 

— Jeśli muszę wyrzec się szczęścia, to przy- 
najmniej nie chcę się tak dalece poniżyć. Ty wy- 
szłaś za mąż z miłości i możesz zrozumieć, że 
kobieta, która przysięga jednemu mężczyźnie 
wierność, gdy inny serce jej posiada, nie zasłu- 
guje ną szacunek, 

— Ale. 


(ù. c. m.) 
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— Szkodnicy i niszczyciele przecież są tylko 
karłami słabymi wobec olbrzyma niespożytej siły 
naszego narodu. Widzimy bowiem u nas ciągły 
rozwój, mimo wszelkich niekorzystnych warun- 


H 
1 


ków. Weźmy np, nasze dziennikarstwo wogóle; į 


jak potężnie się ono rozwinęło. Za moich mło- 
dych lat było bardzo słabą i wątłą latoroślą. 
A hoónorarya! Dawne nie mogą nawet iść w po- 
równanie z dzisiejszemi. Mnie raz zdarzyło się, 
że za jedną z najlepszych moich powieści otrzy- 
malem od redaktora-wydawcy honoraryum nie 
w pieniądzach, lecz w bieliźnie, wziętej w dodat- 
ku na Kredyt. Cóż r' bit, biedaczek nie miał pie- 
niędzy, a ja potrzebowałem bielizny. 

Zapytałem się następnie, które zeswoich po- 
wieści uważa za najlepsze, 

— Powieści: «0 byt» i <Uskoki: —brzmiała 
odpowiedź. 

Poczem dodal: 

— Właściwie sąd o tem przystoi nie autoro- 
wi, lecz czytelnikom. 

— Ucieszyło mnie bardzo—żegnał mnie zna- 
Komity starzec—żeś pan o mnie pamiętał. O sta- 
rych zapominają — dodał drżącym nieco głosem, 


Z którego przebja ton skargi. Jestem epigonem , - , XtOtYyp ząd 
| swej dzialalności najbliższej umieści następujące 


jedynych rówieśnych mi powieściopisarzy — po 
śmierci Jana Zacharyasiewicza. Czy dożyją szezę- 
ścia narodu i kraju? Lżej byłoby umierac‘, 

` * 


W dniu 27-ym lipca uzyskała zatwierdzenie 
wladz ustawa polskiego Towarzystwa «Oświata», 
które działalnością swoją ma objąć gub. kijow- 
ską wraz z m. Kjowem. Fakt to dużej doniosło- 
ści dla naszego życia narodowego wtej dzielnicy. 
Redakcya „Dziennika Kijowskiego”, podając tę 
radosną dla naszych bzytelników wiadomośc, za- 
mieszczą jednocześnie w tej sprawie kilka traf- 
nych uwag: 

„Nie wątpimy, nie chcemy wątpić w to, że 
w sprawie <Qświaty» spoleczeństwo nasze na 
Rusi ogromnym, żywiołowym ruchem ocknie się 
do czynu, do wielkiej, wytężonej, gorączkowej 
i trwałej pracy. 

Pomyślmy! Tyle tat straconych, zniweczónych! 
Pola; zarosłe chwastami, burzanami zielenią się 
odłogi i step się zrobił ponury i pusty na tych 
ziemiach, co znały kulturę Ozackich, Ozartory- 
skich, co swe posiadały Ateny. 

‘Trzeba wlać ducha i życie wte formułki su- 
che, które w ustawie określają cele naszego To- 
warzystwa. 'Drzeba wykonac to, co wedlug usta- 
wy, którą niebawem podamy cin extenso> do wia- 
domości ogółu, wykonać naim dano możność, 

Do tego niezbędne są dwa czynniki: ludzie 
i pieniądze. 

W każdej miejscowości, w każdej wsi czy 
miasteczku, w każdej osadzie, w zakątku najdal- 
szym powinni się znaleźć ludzie, którzy z energią 
niezłomną, z wytrwałością i sumiennością sprawo- 
wać mają służbę krzewicieli oświaty, siejąc ziar- 
na polskiej kultury, budząc do życia drzemiące 
siły naszego narodu. 

Funduszów ma dostarczyć całe nasze spole- 
czeństwo. Tu niema mowy o jakichś ofiarach, 
o ,przygodnej dobroczynności! To jest obowiązek, 
od którego żaden polak uchylić się nie ma prawa. 
Wkładki płynąć powinny od bogaczów i bieda- 
ków, od wieśniaków i mieszczan, od wszystkich, 
którzy się poczuwają do swej narodowości, wkład- 
ki ciągłe, stałe, niby rzeka, co nie wysycha. 

Oświata! któż o nią dbać powinien, jeśli nie 
my, eo na sile ducha byt swój gruntujemy, co 
kulturą trwamy?“ 


NOWA PARTYA. 


Już na wiosennym zjeździe w Moskwie, Zwią- 
zek 30-go października, uchodzący zrazu za stron- 
niectwo bezwzględnie rządowe, potępił politykę 
gabinetu Witte-Durnowo i zbliżył się nięco ku 
opozycyi. Ujawnione w Dumie bezprawia i odmó- 
wienie jakichkolwiek ustępstw przez gabinet p. 
Goremykina popchnęły <październikowców» jeszcze 
dalej w tymżo kierunku, a rozwiązanie Dumy skło- 
niło ich do opracowania nowego programu. Zarzu- 
cli nawet swoją nazwę i przybrali miano <Stron- 
nictwa odrodzenia pokojego». 

Nowy program przeistoczonego stronnictwa 
"nie jest jeszcze ogłoszony, ale kilka jego odezw 
pozwala już stwierdzić głęboką zmianę, 

W odezwie do wyborców, podpisanej w imie- 


niu nowego stronnictwa przez pp. P.-Heydena, M. 
Lwowa i M. Stachowicza, powiedziano: „Obsta- 
waliśmy w Dumie za powiększeniem obszaru 
gruntów włościańskich, za zrównaniem wszyst- 
kich wobec prawa i pod względem korzystania ze 
swobód... Ale ze strony dzierżącego władzę mini- 


steryum doznaliśmy nie pomocy, lecz przeszkód, | 


które wciągnęły nas do walki z rządem i unie- 
możliwiły wspólną pracę...“ Rozwiązanie Dumy 0- 
dezwa jeżeli nie zupełnie prawdziwie, to w ka- 
żdym razie nader zręcznie tłómaczy: „Cesarzowi 
podobało się usunąć ministeryum i w drodze no- 
wych wyborów do nowej Dumy sprawdzić zgod- 
ność naszych dążeń z istotnemi wymaganiami na- 
rodu“, 

Odezwa kończy się zaleceniem spokoju i wy- 
trwania w „pokojowej i usilnej pracy o zadość. 
uczynienie potrzebom, prawom i wolnościom na- 
rodu rosyjskiego*. 

Jednego właśnie z podpisanych na tej ode- 
zwie przywódców, p. M. Lwowa prezes przekształ- 
canego gabinetu zaprosił do spółdziałania, propo- 
nując mu jedną z wakujących tek ministeryalnych. 


| Podług <Birż. Wied,>, p. Lwow zgodził się wejść 


do gabinetu p. Stołypina, o ile rząd w programie 


reformy: 
1) Uchylenie wszystkich praw wyjątkowych i 


. przepisów tymczasowych, zniesienie stanu wojen- 


nego, oraz ochrony nadzwyczajnej i wzmocnionej 
w całem państwie, nie wyłączając Królestwa Pol- 
skiego. 

2) Niezwłoczne rozszerzenie samorządu ziem- 
skiego i miejskiego na zasadzie powszechnego pra- 
wa wyborczego. 

3) Przywrócenie w pełni ustaw sądowych 1861 
roku z obieralnymi w drodze głosowania powsze- 
chnego sędziami pokoju. 

4) Calkowita reorganizacya policyi i wogóle 
władz administracyjnych. * 

5) Nadanie Polsce szerokiego samorządu miej- 
sCOwego. 

6) Reforma prawa wyborczego w duchu gło- 
sowania powszechnego. 

7) Niezwłoczne równouprawnienie żydów i 
zniesienie granicy ich osiadłości. 

8) Rozszerzenie zakresu władzy Dumy pań- 
stwowej kosztem uszczuplenia praw Rady pań- 
stwa. 

9) Rozłegła i liberaina reforma rolna z wy- 
właszczeniem przymusowem gruntów prywatnych, 
o ile to okaże się nieuniknionem. 

10) Szeroka, lubo nie całkowita, amnestya dla 
skazanych za przekonania polityczne i religijne. 


11) Zniesienie kary śmierci we wszystkich bez | 


wyjątku przypadkach czyli uchwalenie przez Radę 
państwa i zatwierdzenie projektu, uchwalonego już 
w tej mierze przez Dumę. 

Według krążących w Petersburgu pogłosek, 
prezes ministrów t na wszystkie powyższe 
żądania... 

Ponieważ nowy gabinet, skoro już do niego 
wejdą działacze społeczni, ma ogłosić swój pro- 
gram, więc dowiemy się wkrótce, czy rząd istot- 
nie gotów jest do ustępstw. 

'Tymezasem wolno stwierdzić, że jedynem stron- 
nictwem, na które w danej chwili rząd jeszcze 0- 
przeć się może, jest właśnio zreformowany Zwią- 
zek dnia 30-go października, do którego mają nad- 
to przystąpić niektórzy posłowie bezpartyjni i u- 
miarkowańsi kadeci. 

Skrajna prawica wpadła w taki szał radości 
z powodu rozwiązania Dumy i w organach swoich 
i adresach dziękczynnych tak bezczelnie domaga- 
la się niezwoływania jej nadal, że sam rząd mu- 
siał się jej wyprzeć i ostro skarcić w półurzędo- 
wej „kRosyi*. Dla służalczych „prawdziwych ro- 
syan* równa się to wyrokowi śmierci. 

Rola przeto stronnictwa rządowego podczas 
wyborów i w przyszłej Dumie może przypaść Związ- 
kowi odrodzenia pokojowego, o ile rząd na jego 
postulaty się zgodzi. A chyba się zgodzi, ponie- 
waż bez poparcia chociażby jednego stronnictwa 
gabinet p. Stołypina nie podoła swemu zadaniu. 


GROŹBY. 


Z Sobót do «Dzwonu Polskiego» donoszą, co 
następuje: 

Wśród nader licznie zgromadzonych kura- 
cjuszów wywołał wielką sensacyę fakt następu- 
JĄCJ: 
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Przybył tu przed kilkoma tygodniami, wraz 
z rodziną, b. general-gubernator m. Warszawy i 
gub, Warszawskiej, Weiss. O pobycie p. W. ma- 


| lo kto wiedział, gdy naraz gruchnęła obecnie 


wieść, iż władze miejscowe zaproponowały mu nie- 
zwłocznie opuścić Soboty. Zasięgnąlem informa- 
cyi błiższych; wersya była prawdziwa. P. general 
Weiss zamieszkał w Sobotach przy ulicy Parko- 
wej, w willi p. Hetchera. 

W parę tygodni po przyjeździe p. W., wla- 
ściciel willi otrzymał w krótkim czasie cały sze- 
reg anonimów i odezw partyjnych z Królestwa i 
z Niemiec, żądających usunięcia p. W. nietylko 
z willi, lecz wogóle z Sobot. Listy zawierały po- 
gróżki, skierowane zarówno pod adresem właści- 
ciela willi, jako też i jej lokatorów; od tych o- 
statnich żądano współdziałania energicznego w wy- 
świeceniu p. Weissa z miejscowości nadmorskiej. 
Powstał popłoch, zwrócono się do policyl, która 
zresztą otrzymała również podobne odezwy. Na 
razie nie wiedziano, co z tym fantem robić, Osta- 
tecznie kwestya oparła się o Berlin, skąd nade- 
szło kategoryczne polecenie. zażądania od p. Wejssa 
opuszczenia nietylko Sobot, lecz i terytoryum pru-| 
skiego wogóle, dla uniknięcia możliwych— w ra-, 
zie przeciwnym—zamachów. P. Weiss opuścił nie- 
zwłocznie ziemie pruskie. 

Pisma zagraniczne donoszą o kilkunastu po- 
dobnych wypadkach, które spotkały dygnitarzy! 
rosyjskich. 


Napad na kolei herbskiej. 


W uzupełnieniu depeszy i kórespondencyi 
naszej o napadzie na kolei herbskiej, przyta- 
czamy za «Dzien. Częst.» niektóre szczegóły zaj- 
ścia wedle pomieszczonego w tem piśmie spra- 
wozdania. Przebieg samego napadu po wyrusze- 
nia ze stacyi Gnaszyn wedle tej relacyi przed- 
stawia się jak następuje: 

Po wyruszeniu pociągu ze stacyi w wagonie 
pulmanowskim, w którym wieziono pieniądze z ka- 
sy komory do Częstochowy, obecni tam uczestni- 
cy napadu natychmiast rozpoczęłi akcyę. Jeden) 
z nich stanął przy jednem wejścia do wagonu, 
drugi przy drugiem, a pozostali gorączkowo u- 
przedzająg sąsiadów, żeby wychodzili z wagonu, 
rozstawili się przy wiozących kasę. Nagle toz- 
legły się strzaly 1 padłi ugodzent kulami uzbro- 
jeni szeregowcy, eskortujący celników. Powstało 
zamieszanie nie do opisania, w trakcie którego 
p. Rychter i jakaś kobieta wybiegłi do wagonu 
<miste». Znowu padły strzaly i tym razem '1- 
godziły śmiertelnie kasyera Demienienkę i star- 
szego dozorcę Kisielewa. Panika wśród pasaże- 
rów wynikła szalona: jedni chowali się pod ław- 
ki, drudzy wyskakiwali z wagonu. Snać pierwszy 
zoryentował się w połeżeniu szeregowiec, który! 
wiózł pocztę urzędową, gdyż, wedlug świadectwa 
obecnych, zmierzył z karabinu i dał strzały, od: 
których padł bez życia jeden z napastników, dru- 
gi zaś śmiertelnie został ugodzony. Drugi żoł-! 
niers nieuzbrojony zapewne stanąl w obronie to-, 
warzyszów, gdyż i jego postrzelono. Miało to 
przebieg ogromnie szybki, padło strzałów bardzo, 
dużo, a w trakcie tego wszystkiego, jeden z na-| 
pastników pochwycił torbę z pleców zabitego Ki- 
siełlewa i wyskoczył z nią z wagonu. Działo się, 
to w czasie biegu pociągu, który wstrząsany sāl-, 
wami strzałów, podskakiwał, jakby pod Wybu-! 
chem petard, Konduktor Platek, słysząc strzela- 
ninę, chciał przejść z ostatniego wagonu III kla- 
sy do <pulmunowskiego», leez został zepchnięty 
przez wartującego przy wejściu napastnika z plat- 
formy, taki sam los spotkal jednego z młodszych | 
oficyalistów kolejowych. Konduktor uległ po-' 
tłuczeniu, owemu oficyaliście nie się nie stało. | 

Gdy się to działo w wagonie „pułmanowskim*, 
do przedziału II klasy wagonu «mixte» wbiegł p. 
Rychter, a za nim kobieta. Oboje z przerażenia 
nie mówić nie mogli, tyłko pobiegli naprzód. i 

W owym przedziale siedział naczelnik stacji, 
Częstochowa, p. Jelowicki i oficerowie: pułkownik” 
Brzezicki, pp. Łaguna i Grigorjew, oraz parę 
osób cywilnych. Usłyszawszy strzaly, p. Jelo- 
wicki podszedł do okna, aby dać sygnał: maszy= 
niście, żeby przyśpieszył biegu, sądząc, iż strzały 
pochodzą z zewnątrz; zaledwie jednak wysunął 
rękę, rozległ się strzał z sąsiedniego wagonu i 
kula świsnęla przed oknem. . Wtedy z przedziału 
I klasy wyszedł general-major Zuccaśto i wszedł- 
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szy do JI klasy, zwrócił się do oficerów: „Pano- 
wie, napad na pociąg! Do broni!“ i pierwszy po- 
dążył z rowoterem w ręku na platformą. Otwo- 
rzył drzwi i dal strzal, lecz w odpowiedzi padł 
również strzał i kula ugodziła gonerała prosto 
w eżoło. Zaledwie oficerowie dcbyli szabel, ge- | 
neral Z. leża! martwy we drzwiach z roztrea- 
skaną czaszką. Pobiegł mu z pomocą pułkownik 
Brzezicki, lecz trafiony kulą w rękę, upadł na 
zwłoki generała Z, a na niego przewrócił się 
general Westenrik, którego bula z wagonu <pul- | 
manowskiego» ngodziła śmiertelnie. 

Jak się później przekonam, napastnicy za- 
brali tylko gotówkę w ilości 9,000 rubli, prze- 
kazy bankowe zaś na sumę 48,000 rb. znaleziono 
porzucone przez nich w pelu. Ze śladów widać, 
że byli oni uzbrojeni w karabinki mauzerowskie 
i browningi. 

Zawiadomieni o wypadku, przybyli natych- 
miast do Częstochowy general-gubernator wojen- 
ny piotrkowski, generał Womłarlarskij i guber- 
nator piotrk. y. Es; 

Wysłani w po 
pogrenicznej dokonali 


1 


ig dragoni i żolnierze straży 
szczegółowej rewizyi w 
Gnaszynie i wsi odrży. Do wczoraj wieczora 
nie było wiadomo: by kogo ujęto. 

Raniony w piersi jeden z uczestników na- 
padu na żadne zapytania nie odpowiada. 


* 


Wynik poszukiwań napastników był taki, że 
żandarmi w Hłerbach, przy przejściu granicy, za- 
trzymali 19-letniego Franciszka Cichockiego, mi 
szkańca wsi Korzenek, gminy Dźbów, oraz mie- 
szkańca wsi Kawodrzy, Stanisława Gomułkę, lat 
21. Obadwaj zatrzymani nie wspólnego z zabój- 
stwami i rabunkiem nie misli. X 

Przy oględzinach przy wsi Kawodrza, t. j. 
na miejscu, gdzie napad był dokonany, zualezio- 
no około mostu, w trawie, Żołnierza nieżywego, 
który, jak sprawdzono, byl na uslugach 1t zal 
tego genozal-lejtnania  Westenrika, naczelnika 
okręgu straży pogranicznoj, czyli, że zabito ra- 
zem © osób, oraz jednego Z uczestników napadu. 

Przy zabitym napastniku znaleziono paszport 
na imig Kowalskiego, meldowany w gminie Huta- 
Stara, powiatu częstochowskiego, przy rannym 
zać napastniku znaleziono paszport ma nazwisko 
Małachowskiego, melłowany W Łodzi i War- 
Szawie. 

Małachowskiego, po opatrunku w szpilala į 
miejskim, z soboty na niedzielę, w nocy, pod sil- 
nym konwojem, przewieziono do lazaretu wojsko- 
wego 42-go pułki dragonów, 
inn m i a a 


$ 
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- Półurzędowy organ kanclerzą Bülowa, „Nord. Allg. 
Zig“ W nomorze ostatnim zerwał z przestrzeganą doią1 
ścióle zasadą nieuwzględniania odrębności Królestwa 
Polskieze, podając wiadomości o wypadkach w kraju 
naszym pod nagłówkiem „Królestwo Polskie”, w formia 
urzędowej rosyjskiej —„Zsttum Polen.“ 

CJ 

Współpracownik „XX Wieku" rozmawiał z.jedaym 
z wybltniejszych b. posłów do Dumy, który mu powie- 
dział, że wodług wszolkiego prawdopodobleństwa żaden 
z tych posłów, którzy podpisali odezwę wyborską, nle 
dostanie się do przyszłej Dumy, ponteważ wszyscy ci 
posłowie zostali przez prokuraturę pociągnięci do od- 
powiedzialności z art, 129. Artykuł ten, jak wiadomo, | 
pozbawie prawa wyborczego podsądnych. 

ua 

Suworin zachęca w „Now. Wr.* działaczów spo- 
łecznych ćo przyjęcia proponowanych im tak ministe- 
ryslnych. 

Natomiast „Riecz” pisze, że hanba, jaką okryją się 
ci, którzy zgodzą się wejść do gabinetu, nie da się zmyć 
nigdy. Przepądną oni nazawsze w opinii publicznej 
Organ kadetów z surkazmem dodaje, że Mikołaj Lwow, 
który przeszedł na wyborach jako członek partyl „Wol- 
ności ludą:* jutro może będzie podpisywał rozporządze- 
nin, zabraniające urządzania zebrań 1 zamykające ga- 
zety. 


um 
W Petersburgu odbyła się narada kadetów, Grupy 
pracy i socyalistów w sprawie przyszłej taktyki. Do po- 
rozumionia nie doszło, gdyż kadeci uchylają się où żą- 
czności z partyami skrajnemi. 
z | 
Nowy prezes rady ministrów, a zarazem minister 
spraw wewnętrznych, Piotr Stołypin, jast synem obroń- | 
y Sewastopola, generał-maiora Arkadynsza Stołypina. ` 


Studya prawnicze odbywał w uniwersytecie petersbur- 
skim, który ukeńczył z odznaczeniem. Słrebą rządową 
rczpoczął w roi 1583 w munisterynm dóbr raństwa, 
wkrótęe jednak przeszedł do m'nisteryum spraw we- 
wnętrznych. 

Stołypin posiada duży majątak ziemski w guberail 
kowieńskiej i w roku 1888 przesiedlił się tam z Peters- 
burga, aby osobiście zarządzać majątkiem, poczem zo- 
stał mianowany powiatowym marszsłęjem szłachty, Po 
Śmierci hr. Zubówa został puberniainym marszałkiem 
szlachty. W reku 1802 ctrzymał nomlnacya na guber- 
tatora grodzieńskiego. Na stunowisku tem zdołał £o- 
bie pozyskać sympatya ludności żydowskiej. W rok po- 
tem przenieiicno go do Saratows i ns stenowiska gu- 
bernatora sarmtowskiego pozostawał do maja, t, j. do 
cznsa swej nominacji za miałstra spraw wewrętrznych. 
Nowy prezes minittrów uchodzi za biurokratą starego 
etylu, aczkolwiek dzienniki nawet anfirząłowe uważa- 
ją go za człowieka uczelwego I stronnika ścisłej legal- 
nesci. 

wm 

Głónny zarząd urządzenia rolnego I rolnictwa opra- 
cował projekt zmien w obecnych przepisach o pożycz= 
kach melioracyjnych. Według przepisów obowiązują 
cych, z furdusza melioracyjnego wydawane były po- 
życzki wylącznie ua cela meMoracyjne, w przyszłości 
zaś mają być także wydawana pożyczki na podniesienie 
kultury w gospodarstwach włościańskich. 

R 

Dzienniki petorsturskia dowiadują ślę, że w naj- 
bliższej przyszłości mają być wprowadzona pełne ziem- 
stwa w gub. kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej. 

CZ 

Do Petersburga wciąż jeszcze przybywają delegaci 
włościan z różnych gūberali z instrnkcyami dla swych 
pesłów. Wiadomość o rozwiązaniu Dumy wywarła na 
nich wrażentae przygnębiające. Niektórzy z nich wyje- 


nia można przekonać, że Dumy już niema. Mówią onl, 
o Duma, nie może nie istnieć, lecz prawdopodobnie 
gdzieś się ukryła, aby jej nie przeszkndzano w pracy. 


um 
galiczjscy wspóinte 
starania o utworze- 
ja 


„Poł. Gaz.“ donadi, że unici 

z Bazylysnami lwowskimi poczysiii 

nie w gab. miiskiej dyecezyi unick 
UR 

Kijowskt komitet „Zgiązku 20 paździornika* wysłał 

do prezesa radą ministrów, Stołypina, telegram z po- 


| wodu rozwiązania Damy: 


W telegramie -tym komitet, wyrażając ubolewanie 
z powodu rozwiązania Duny, uważa jednakże fakt ten 
za wywołany koniecznością. Zwracając się następnie do 
do Stełypinń z prośbą o jaknajszybsza ogłoszenia pro- 
gramu rządowego, komitt wyraża życzenie, aby jaknaj- 
prędzej zostali zrówaani we wszystkich prawach polacy 
i żydzi, z zamknięciem jednakże dla tych ostatnich doe 
stępa na posady rządowe i wyższą elanowiska w woj- 
sku, oraz z rabronieniem im nabywania majątków ziom- 
skich. Prośbę swą o utrzymanie niektórych ograniczeń 
dla żydów komliet „Związku 30 paździarnika* motywu- 
je obawą rozruchów w razio zupełcogo rówzcuprawaie- 
nia żydów. W koùcu swego tolezramu komitet prosi o 
zniesienie urzędu naczelników ziemskich. 

un 

Jak donosi „Nowoja Wremia, — odezwa wyborska 
krąży w Moskwie w ogromnej liczbio egzemplarzy. Po- 
Jlcya zażądała Gd właściciali drukarń podpisów, że nio 
będą jej drukowali, przywiezioao ją jednak do Moskwy. 
już wydrukowana. Odezwa nie wywarła zbyt wielkie- 
go wrażenia; za to wielkie wrażenie wywarły krążące 
w Moskwie odezwy do Judu, wydana przez Związek 


włoścleński, pocztowo-telegreficzny. kolejowy 1 partrę | 


socyslno-demokratyczną. Odezwy te zalecają też same 
Środki, co odezya wyborsts, przyczem mówią też o mo- 
żliwości strajku powszechnego, kiedy nadajdzia ku to- 
mu odpowiednia chwila W każdym razio nie ulaga wąt- 
pilwoici, że obecnie o strejku powszechnym niema mowy. 


Skrzynka do listów. 
—s— 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Z powodu wynikłego nieporozumienia pomiędzy le- 
karzem fsbrycznyw, a pracownikami powaej fabryki, 
pozwól Pania Redaktorze, że za pośrednictwem „Roz 


woju”, wystąpię ze swojem zdaniem w sprawie pomocy , 


lekarskiej, obebodzącej ogół pracowników, jaz również 
cała nasza społeczeństwo, z pobulek humanitarnych i 
przyczyn zdrowotnych. 

Sądzę, że wszelkie nieporozumienia wtedy dopiero 
ustaną, gdy prseownicy będą mogli korzystać z prawa 
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| zwracania się o pomóc w Clorobie do wszystkich la- 

j karzy bez wyjątku, podłag swego tznania, to jest z pra- 

| Wa, z którego korzysta każdy wolny człowiek, wymaga 
tego sprawiedliwość i uczacia humaniiarne. Wiadomo 

| jak wiele zyskuje zdrowie, gdy chory ma zaufanie do 
lekarza, bo wiara uzdrawia, 

Pomoc i porada lekareka za umówioną zaplnią, 
równą dla wszystkich lekarzy, kosztem zakładów fa- 
brycznych 1 inagch handlowe-przemysłowych przedsię- 

t błorstw, powluny bjé udzielane nietylko pracownikom, 
lecz I rodzinem ich za względów ogólno-zdrowotnych, 
szczególnie w razie zapadnięcia którego z członków ro. 
dztny na chorobę zakaźną. 

Lekarze zaś, tak zwani fabryczni I zakładów han- 
dlowe-przemysłowych, będą mogli spełniać zaszczytne 
zadanie, dbająy w fabryce lub zakładzie i poza niemi 
o ligisnę pracowników | zwracsjąc. pilnie uwagę na 
nejróżnorodniejsze warunki życla rzeszy pracowniczej, 
jak naprzykład: aby obiady 1 Śniadania, znoszone nieraz 
zdaleka, nie były spożywane na zlinne, lecz odgrzene 
na miejscu w fabryce lub zakładzie, aby pracownice po 
połogu miały dłuższy należny im spoczynek, aby wa 
wszystkich fabrykach i większych zakładach przemy< 
slewych pracownicy korzystali z bezpłatnej kąpteli, 
choćby z ciepłego pryszałcu 1 t. p., jednem słowem le- 
karz będzie spełniał wzniosłe posłannictwo przyjaciela 

| ludzkości, przestrzegając sumiennie, by nio wyrządzano 

| pracownikom krzywdy, bo zdrowa dusza w zdrowem 
| ciele; zyskuje zdrowie, zyskuje praca, a społeczeństwo 

} mieć będzie nie słabowitych 1 zarękanyehi, lecz dzielnych 
pracowników. 

Pewny jestem, że spiewa pomocy lekarskiej załas 
itwiona w sposób, jak wyżej radzę, usuale wszelkie nio- 
pożądzne nieporozumienia I nieszczęsna myśl wzejamne+ 

|| go bojkotu więcej nie powstanie, a lekarze nieznleż- 

| ni solidarnie wtedy walezyć będą, osobliwie w cgnls- 
kach przemysłowych, ze złem, zagrażnjącem zwyrodnie- 


| chat do Finlendyj, aby tem szukać Dumy. Wielu znich | PIU naszogo naroda z powodu braku należytej opłekt 1 


| pomcey lekarskiej, pomnąę na słowa wieszcza: 
| Chcę go dżwignąć, uszczęśliwić, 


Chcę nim cały Świat zadziwić... 
Przesyłając swoja poglądy w omawianej palącej 
sprawie, pozestaję z poważaniem 
Dr. Jullusz Wieliczko. 
Łódź, d. 1 sierpnia 1906 r. 


Kalendarzyk. terminowy. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Rolisława. Ju- 
tro Swiętosławy. 


KRONIKA, 


Bezrobocie w fabrykach Dziś w wielu fa- 
brykach robotnicy przystąpili do pracy. W obrę= 
bie M cyrkału nie przcuje w 9 fabrykach 1088 

| robotników; w obrębie JII cyrkulu w 10 fabry- 
| kach nie pracuje 662 robotników; w obrębie IV 
cyrkułu nie pracuje 5302 robotników. 
Jarmark licytscyjny w Łodzi, Kaliski zwią- 
zek hodow!any komunikuje nam, że dwuletnia pra- 
ca związku nad podniesieniem hodowli u członków 
dała o tyle pomyślny rezultat, że wiosną 1907 r. 
związek będzie w stanie (o ile ogólne położenie 
} kraju nie stanie na przeszkodzie) urządzić jąrmark 
„| lieytacyjny na bydlo rozpłodowa i użytkowe. Na 

miejsce jarmarku wybrano Łódź, koło której kon- 
| centruje się znaczny handel bydłem, zwłaszcza ty- 

pu mlecziego. Na jarmark będzie przyjmowane: 
1) Bydło zarodowe, a mianowicie młodzież wieku 
|od 1 roku (jałówki cielae niepokryte i byczki) i 
l krowy mloda i starsze. 2) Bydło użytkowe: kro- 
wy mleczne bez względu na rasę, młodzież żeń- 
ska o typie bydła mlecznego. 

yczący sobie wziąć udział w jarmarku ze- 
chcą nadesłać tymczasowa informacye do biura 
uwiązkowega w Sieradzu. 

Kara. Z rozporządzenia czasowego general- 
gubernatora piotrkowskiego, za agitacyę do strej- 
ku rolnego skazani zostali na 3 miesiące więzie- 
nia: Tomasz Wojciechowski, staly mieszkaniec gmi- 
ny Piętno, powiatu tureckiego i Michał Klimczak, 
uńeszkaniec gminy Dzierżązna. 

Z Elektrowni. Roboty przy budowie Elek 
trowni postępują szybko naprzód. Na stac: 
` mury wyprowadzone są juź po za fundamenty, 

zaś pierwsza serya robót ulicznych przy układa- 
daniu kabli została ukończona. Obecnie Elek- 
trownia zajęta jest wykończeniem stacyi transfor- 
matorów, które się mieścić będą częściowo W pie 


| 
| 
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wnicach, oddunych na ten cel przez właścicieli, 


częściowo zaś w kioskach, ustawionych na uli: i 
cach. Byłoby bardzo pożądane, aby znalazło się | 


więcej właścicieli którzyby stosowne pomiesz- 
czenia w piwnicach udzielić chcieli Elektrowni i 
i tem dali jej możność ustawienia możliwie małej 
ilości kiosków ulicznych, pomimo, że kioski te 


będą efektownie pomalowane i nabiorą przez to | 


estetyczniejszego wyglądu. 

Jałe się dowiadujemy, Klektrownin urządza 
już teraz prowizoryczną stacyę, która uruclo- 
miona będzie na jesieni, a to w celu dania mo- 
żności korzystania z prądu licznie zgłaszającym 
się abonentom jeszcze przed otwarcięm właściwej 
centralnej stacyi. Dotychczas bowiem wpłynęło 
deklaracyi na około 14,000 lampek i około 600 
koni dla siły. Pomimo jednak tak licznych zgło- 
szeń, firmy instalacyjne użalają się na to, że 
przyszli odbiorcy prądu tak zwlekają z udziele- 
niem im SS zleceń na wykonanie instalacyj, 
widocznie odkładając tę sprawę do ostatniej go- 
dziny. 

Zwracamy jednak uwagę naszych ezytelni- 

ków na to, że należałoby się pośpieszyć z wy- 
konariem urządzeń wewnętrznych do oświetlenia, 
zakupem motorów i t. p, gdyż niezaprzeczenie 
później nastąpi takie nagromadzenie robót, że 
klientela nieraz długo będzie musiała czekać na 
swą kolej zwłaszcza, że motory sprowadzone być 
muszą z fabryk zagranicznych, które obecnie ma- 
ją bardzo dlugie terminy dostawy. 
J Obecnie już z prądu mogą korzystać odbior- 
cy na ulicy Piotrkowskiej od Andrzeja do Ce- 
gielnianej, oraz- na ul. Benedykta do Wólczań- 
gkiej i na tej przestrzeni niebawem, prócz już 
zainstalowanych, kilka sklepów zostanie oświe- 
tlonych. 


Ze zgromedzenia majgtrów oiesie:skich. Nowo 
powstając7 związek czeladników ciesielskich przed- 
stawił majstrom żądania natury ekonomicznej; do 
porozumienia nie doszło z powodu wygórowanych 
żądań i powtórne zebranie odbędzie się d. 7 sier- 
pnia r. b. o godz, 4 po poł., w lokalu przy ul. 
Mikołajewskiej N 40. 

Żądania związku ciesielskiego, obejmujące 24 
paragrafow, są zbys wygórowane i zupełnie nie 
na czasie, gdyż na wiosną winni byli stawiać żę- 
dania, wskutek czego majstrowie mogliby uwzglę- 
dnić takowe, albowiem sporządzaliby kosztorysy 
1 godziłi roboty odpowiednio do zapłaty czeladzi. 

Żądania cieśli nie są zbyt uzasadnione, gdyż 
wymagania ich są takie same, jak murarzy; lecz 
czeladnik murarski musi więcej zarobić, ponieważ 
w roku ma tylko 5—6 miesięcy roboczych, a po- 
zostałe Świętuje, czeladnicy zaś ciesielscy mają 
możność: zarobkowania przęź caly rok. 


| lekarze Pogotowia ni 


W poczet czeladników ciesielskich, po przed- j 


stawieniu sztuk czeladniczych i egzaminie, przy- 
jęci zostali pp.: Jan Gajewski, Antoni Gajewski, 
Alfons Prawitz, Kwiryn Sokołowski, Michal Trzi- 
cińński, Ignacy Olszewski, Wacław Lik i Antoni 
Domagalski. Na praktyę, jako uczniowie, zapisa- 
ni zostali Jan Potz i Anicni Leszczyński, 


Gkólnik handlowy. Pp. A. Jagielski i J. No- | 


wacki zawiadatmiają ozólnikiem, że firma A. Jagielski i 
Sp. wskutak wystąpienia z niej na zasadzio aktu rejen- 
tajnego 4 dala 4 jipes 1000 r. p. Henryka Pladkę roz- 
wiązasą została. lsiałejąca pod pomienioną firmą fabry- 
ka pilników za wsząstulemi aktywami í rasywami prze+ 
jętą została przez nich i prowadzoną odtąd będzie pod 
firma: Jagielski i Nowacki. 


Rvperacya tenela. Po dlugich nawoływaniach 


i reklamacyach, że przejście pod planiem kotel | 
Fabryczno-tódzkiej z ulicy Tramwajowej na Wy- | 


soką jest niemożebne, gdyż tunel ten jest zupeł- 
nie zrójnowany, zarząd powyższej kolei przystą- 
pił do gruntownej przeróbki tunelu. Ze względu, 
że jest to jedyna kowunikacya, lącząca dzielnicę 
półuocną z południową i że korzysta z niej duża 
Jlość robotników, jako też ï służba kolei elektrg- 
cznej miejskiej, pożądanem byłoby, żeby przy tej 
wrzeróbce tunelu zostały zrobione chodniki tak wy- 
Bokie, aby woda nie załewala ich. 

Osoby, zainteresowane tą sprawą, zwracają 
się za naszem pośrednictwem z prośbą do zarzą- 
du kolei, aby uwzględnił powyższe żądanie. 

Wyścigi cyklistów. Konsu!:t Warszawskiego 
Towarzystwa Cyklistów w Łodzi zawiadamia, że 
w dniu 5 sierpnia r. b., t. j. w nadchodzącą nie- 

dzielę o godz. 2 po poludniu na szosie pomiędzy 
Pabianicami a Łaskiem urządza wyścigi rowerowe. 


Zapisy przyjmuje codziennio od godz. 8 do 9 wie- 
JE apitan A. Przeździecki, Nowy Rynek X 9 
m. 


Echa zagadkowych strzałów, Jak już zazna- 
czyliśmy we wezorajszym numerze gaszego pisma, 
podczas odjasdu z plebanii OO; misyonarzy, pa- 
trol dragoński dał strzaly, jedna kula odbiła ka- 
wałek tynku przy wiełkich drzwiach. 

Dalej stwierdzono, że żolnierze, nie zbadaw- 
szy przyczyny zebrania sią ludzi i dzieci, poczęli 
je rozpędzać, zadając nawet razy kolbami bez 


| żadnego powodu, 


Ks, kanonik Karol Szmidel wraz z ks. pra- 
latem Wyrzykowskim udali się do dowódcy miej- 
scowego garnizonu z zażaleniem, lecz nie za- 
stawszy go, udali się do dowódcy pułku, któremu 
przedstawili postępowanie wojska. Dowódca puł- 
ku nadmienił, że byl powiadomiony o zebraniu 


się tłumów przed plebanią kościoła św. Krząża, | 
dla zbadania przyczyny wysłał patrol, lecz dla | 


czego ten strzelał, nie jest mu jeszcze wiadomem. 
Na zapewnienie księży, że nie było żadnej mani- 


festucyi, sni też nieporządków, któreby zmuszały | 


wojsko do strzałów, 
przeprowadzić śledztwo, a wrazie wykrycia winy 
ze sirony strzelającego, ten będzie ukarany, 

00. misyonarzo, jak nam komunikują, zwró- 
cili się do ministra spraw zagranicznych w Wie- 
dniu, jako peddani austryaccy, z prośbą o inter- 
wencyę dyplomatyczną w tej sprawie przez am- 
basadora w Petersburgu. 


dowódca pulku przyrzekł | 


| 
| 
i 
| 
l 


Ugólae osłabienia. W ciągu dnia wczorajsze: | 


go następujące osoby z U ogólnemu osłebieniu: na ul, 


przejaza róż Mikołajewsi 

rys ikora, lat 17 1 Karolina Koziołkowską, lat 19; na 
ul. Cegielnianej nr. 48 Frajda Mendelnieh, lat 35; na ul. 
Omertarnoj ur. 3 człowiek, Jat około 40, od którego nio 
dowiedziauo się uni nazwiska, ani adzesu; na w. Portu- 
dniowej ur. 21 Korstenty opaj ki, lat 24; na ul, An- 
drzeja nr. 2$ Jan Berchźrdt, fat 40 | na ui, Zielonej nr. 
29 Kita Szoch, lat 81. 


We wszystkich tych wypadkach 
ietili doraus) kamasi, 3 


Drobny ogień. Dziś o godzinio 32 w południe 
na podwórzu domu przy ulicy Piotrkowskiej pod % 176, 
KA Się smoła, którą ugaszono przod przybyciem 
straży. 

Kradzież, Nocy dzłsiejszej przy ulicy Dzielnej 
pod J6 8. złodzieja dostali się do EON, upina] 
skiej, gdzie skradli wyroby tyiualowe i iane, wartości 
400 rubil. Złodzieje ka wyjściu zostawili palącą ś 
świecę od której zapalił sią kontuar. 
stróż nocny i ugasit. 

Utonięcie. Wczoraj o godzinie 2-ej po południu 
robotnik Stanisław Ożyżowski, kąpiąc stę w RA przy 
fabryce Grobmanów, utocął. 

Zabójstwo złodzieja, Wczoraj wieczorem przy 
zbizga ulie Łęczyckiej i Siedleckiej, wystrzałeń z ro- 
wolweru zabito Stanisława Antczaka, który pomimo 
młodego wioku, gdyż liczył zaledwie let 22, był jnż 
dobrze zaaay policy 1 sądom kryminalnym. Antczak 
był to złodziej, który operował Da szerszą skalą (W pa- 
lseu Schelblera, Grolimana t innych). Przed paroma 
dniami uciekł z więzienia piotrkowskiego wraz z Adol- 
fem Roszko. 


Sprawozdanie giełdowe. 


Warszawa, Dziś tendencya na gieldzie 
spokojaa i dosyć mocna. Walatę na Berlin noto- 
wano w żądaniu 46.77:/4. 


lej w kościele św. Krzyża Ma. | 


Í 


i 
Ogień APOS ZOgY | 
f 


| reformy, 


„W ostatnich tygodniach agenoi rozsylają go~ 
spodarzom murzyn ów; zwerbowanych do ro- 
bót polnych. Do Hessyi wysłano z Hamburga pe-i 
wnemu właścicielowi dóbr partyę murzynów, in- 
nemu przysłano murzyaki jako dziewki do krów. 
Inny właściciel z pod Linenburga zatelegrafował 
do agenta o ludzi do roboty w polu; na drugi 
dzień otrzymał wiadomość, że żądani ludzie przy- 
będą na stacyę Vastorf o bliżej: oznaczonej godzi- 
nie. Właściciel pojechał sam na dworzec, aby ich 
odebrać. Jakież było jego zdziwienie, kiedy 
zobaczył partyę murzynów. z pismem od agenta, 
donoszącego mu, że przesyła żądanych ludzi. 
W Hanowerskiem, gdzie ogromny brak robotnika, 
a szczególniej służby, gospodarze zniewoleni są 
sprowadzać służbę z zagranicy. W niektórych 
wsiach ludność jest zupelnie międzynarodowa. 
I tak w ogromnej wsi Misburg pod ilanowerem 
pracuje przeszlo 3,000 polaków; w innych miej- 
scowościach w Kalenbergskiem zajęci są polacy, 
chorwaci i serbowie. Również przemysł zatrudnia 
przeważnie zagranicznych robotników. A mimo to, 
brak rąk roboczych. Załatwienie kwestyi robotni- 
czej w tak pożądany i wszelkie powodzenie obie- 
eujący sposób, jakim jest sprowadzonie murzynów, 
rzuca jaskrawe światło na rozpaczliwe położenie, 
w jakiem się wielu gospodarzy znajduje, dodaje 
„Illustrierte Landw. Zig.*. 

„Kto winien — pisze wobeć tego „Dzienniki 
Poznański* — że braknie ludzi do prac rolnych, 
nie potrzebujemy powtarzać. A dlaczego zatru=, 
dnienie polaków z Galicyi i Królestwa Polskiego, 
rolączone jest z trudnościami? Czy polacy <nie- 
bezpieczniejsi> są 04 murzynów?!* 


Telegramy 


Petóraburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 31 lipca. Ogłoszone w dzienni- 
kach wiadomości o utworzeniu nowego gabinetu, 
złożonego z działaczy spolecznych, zawierają po- 
ważne niedokłsdności. 

Przedewszystkiem mylnem jest twierdzenie o 
możliwości znacznego przybliżenia tóriminu zwo- 
lania Dumy państwowej, oznaczonego w Ukazio 
z dnia 21-go lipca na d. 5-ty marca 1907 r. 

Dalej nieścistem jest twierdzenie, jakoby 
działacze społeczni podali rządowi jako warunek 
wstąpienia do gabinetu: niezwłoczne przeprowa- 
dzenie reform, które mogą być przeprowadzone 
tylko w drodze prawodawczej. Skutkiem wyrażo- 
nej w Najwyższym Manifeśeie z d. 22 lipea nie- 
zachwianej woli Cesarskiej, nby przeprowadzić 
wskazane w Manifeście z dnia 30-go 


| października, rząd winien niewątpliwie zająć się 


Petersburg. Dziś na rannej gieldzie ten- | 


dencya niezdecydowana, przechyla się ku warto- 
ściom państwowym wedłag kursów wozorajszych. 

Berlin. Waluta z małą zniżką. Dla wa- 
lorów rosyjskich tendencya wyczekująca. 


Telefonem z Warszawy. 


Wczoraj wieczorem na Placu Zamkowym 
aresztowano czterech z partyji bojowej, którzy 
prześladowali alfonsów. Aresztowanymi są; Win- 
centy Koza, Jan Garczak, Franciszek uojek i An 
toni Danielewski. Oddano ich w ręce ochrony. 

W mieście zupełny spokój, 


Wiadomości zamiejscowe. 


| 


Eomby w Nowym Jorku. Spór pomiędzy ro- . 


botnikami Unił instalatorów w Nowym Jorku 
skończył się zamachem za pomocą bomb. Młano- 


| wieje z pociągu kolei napowietrznej rzucono dwie 


bomby przed lokat lokalnej grupy X: 480 Unii 
instalatorów, Odniosło rany 30 osób, pomiędzy 
niemi 6 osób ciężkie rany. Policya stwierdziła, że 
bomby rzucił robotnik z grupy % 2. 

Murzyni jako robotnicy rolni w Niemczech. 
Niemiecka „liustrierte Landwirtschaftliche Ztg.* 
donosi eo następuje: 


przygotowaniem projektów praw we wszystkich 
sprawach ważsiejszych, których Ostateczne zde- 
cydowanie będzie należało do Dumy państwowej, 

Co się tyczy podzialu nowych tek ministe- 
ryalnych, to sprawy tej nie można jeszcze poczy- 
tywać za ostatecznie żałatwioną. 

Petersburg, 31 lipca. Ogłoszono dymisyę gue 
bernatora mińskiego, Kurłowa, a na jego miejsce 
mianowany prezes ziemstwa chersońskiego guber- 
nialnego, Erdeli 

Zmarł wiee-admirał Bezobrazow, znany z woj- 
ny rosyjsko-japońskiej dowódca eskadry: krążo- 
wników. 

fetersburg. 31 lipca. Do czasu zwołania no- 
wej Dumy zamierzono w pałacu Tarrydzkim do- 
kouać znacznych rekonstrukcyj, jakieh potrzebę 
wskazała praktyka. Komisya, wyznaczona do 
przebudowy gmachu, orzekla o potrzebie trzą- 
dzenia osobnych biur ministeryalnych i osobnego 
wejścia dla publiczności, ażeby. publiczność nie 
zajmowala kuiuarów poselskich. Utrzymanie Du- 
my państwowej w ciągu 78-ech dni kosztowało 
skarb państwa rb. 440.000. Oddzielne instytucye 
rządowe otrzymały wyjaśnienie, że bez’ względu 
na rozwiązanie Dumy powinny układać swoje bu- 
dżety i wyjednywać pozwolenia na kredyty w po-' 
rządkn, wskazanym przy istnieniu Dumy państwo- 
wej. Sekretarz państwa starania o te kredyty, 
będzie gromadził, celem wniesienia ich do przy- 
szłej Dumy. 

Petersburg, 31 lipca. Dzisiaj w Aleksandry? 
odbyło się mianowanie oficerami uczniów mikoła- 
iajewskiej szkoly oficerskiej. Mianowano 38 ofl- 
cerów. Mianowanym dano śniadanie w pałacu 
w Peterhofie. 


ROZWOJ. — Sroda, dnia 1 sierpnia 1906 r. 


Petatsburg, 31 lipca. Rozpowszechnione pod- 
jezas dzisiejszego zebrania giełdowego pogłoski 
wstąpieniu do gabinetu ministeryalnego działaczów 
"społecznych spowodowały nastrój mocny i znaczne 
podwyższenie papierów dywidendowych. 

_ Petersburg, 31 lipca. Na ostatniem posiedze- 
‘niu kadeci, grupa pracy i socyaliści nie doszli do 
iporozumienia w sprawie sformowania zjednoczo- 
nego gabinetu parlamentarnego z nieograniczo- 
nem pelnomocnictwem do porozumienia się mię- 
dzypartyjnego. 

Petersburg, 31 lipca. Dzisiaj w Peterhofie 
w Najwyższej obecności odbyły się cwiczenia puł- 
ku siemionowskiego. Cesarzowa Aleksandra Teo- 
dorówna przy Najwyższym objeździe jechała w po- 
wozie, trzymając na rękach Następcę Tronu Ce- 
sarzewicza. Pełne zapała „hurra” i dźwięki hy- 
mnu towarzyszyły objazdowi. Po ćwiczeniach Naj 
"jaśniejszy Cesarz dziękował siemionowcom za wier- 
ną służbę. 

Petersburg, 31 lipca. Dozór prokuratorski 
doszedł do wniosku, że sam fakt zredagowania 
w Wyborgu przez ezlonków Dumy państwowej 
odezwy do narodu nie może być powodem po- 
ciągnięcia ich do cdpowiedziałności karnej z art. 
129-go kar. Każdy winny rozszerzania tej ode- 
zwy będzie pociągany do odpowiedziałności nie- 
ŚP od tego, czy był członkiem Dumy, lub 
nie. 


Helsingfors, 31 lipca. Dnia 30-go lipea wie- 
czoerem w fortecy Sweaborg zbuntowała się kom- 
pania minowa. Przyłączyli się do niej artylerzy- 
ści. Zajęli oni trzy forty i zaczęli strzelać do 
fortecy. Sa zabici i ranni. Załogę wzmocniono 
© dwie kompanie. Dziś strzały ustały. 

Dzisiaj zrana na wyspę Skatuden dostało się 
Kilkadziesiąt osob prywatnych, którym majtkowie 
sozdali broń. Niezwłoczrie rozpoczął się bnat. 
Pośpiesznie ściągnięto wojsko, które odcięło Ska- 
tuden od miasta. Do koszar, w których zamknęli 
się buntownicy, strzelały trzy krążowniki z armat 
i kartaczownie. O godzini ej zrana wojsko 
wkroczyło do portu i powstańców rezbroiło. 

W Hełsingforsie na: względnie spokojny. 
Wśród robotników wrzenie. Na stacyi węzłowej 
Bichimiaki tlom robotników, przybyłych z Mel- 
singforsu, uszkodził tor, aby nie przepuścić po- 
ciągów wojskowych. 5 

Symferopol, 31 lipca. Żolnierze aresztowali 
kilku żydów, którzy w koszarach rozdawali pro- 
klamacye. 

Połtawa, 31 lipca. Na jednym z placów 
mrządzono biwaki, aby stlumić rozruchy w Zza- 
rodku. 

Mitawa, 31 lipca. Podpalono dwór kr. Me- 
dema, Żołnierze pożar ugasili, Aresztowano 
trzech ludzi podejrzanych. 

Charków, 31 lipca. W Achtyrce skradziono 
30 karabinów z bagnetami. 

Łomża, 31 lipca. W dziesięciu majątkach 
w pow. makowskim pod wpływem przybyłych 
agitatorów zastrejkowma służba folwarczna. Przy- 
wódcy aresztowani. W siędmiu majątkach pracę 
wznowiono na dawniejszych warunkach. 

Białystok, 31 lipca. Z rozporządzenia tym- 
czasowego generał-gubernatora większe fabryki 
strzeżone są przez wojsko i patrole. We wszyst- 
kich domach przechodnich, wychodzących na uli- 
ce centralne, ustawiono warty. 

Sewastopol, 31 lipca. Uciekł przebrany za 
żołnierza Sawinkow, uczestnik napadu na Niechlu- 
jowa, a z nim uciekł i jego dozorca. 

Tyfis, 31 lipca. Linie kolejowe z Wlady- 
kaukazu strzeżone są przez wojsko: piechotę, kon- 
nicę i kozaków. Wśród plemion inguszów posta- 
wiono załogi. Ruch na kolejach jest bezpieczny. 
„Nieporozumienia między kozakami a inguszami 
aslagodzone. 

Mitawa, 31 lipca, Wiadomosć pisma „Rus- 
skoje słowo”, jakoby generał-gubernator posłał 
do Peierhofa raport o wzmagającym się ruchu 
powstańczym w okolicy Mitawy i potrzebie za- 
stosowania z tego powodu energicznych środków 
oraz 0 silnem wrażeniu, jakie raport ten wywarł, 
jest pozbawiona wszelkiej podstawy. 

Tokio, 31 lipca. Aresztowano 52-cli żolnie- 
szy konsystującego w Seulu japońskiego pułku za 
bumt wojskowy. 

Tokio, 31 lipca. Generał Oku mianowany 
<osiał naczelnikiem glównego sztabu armii ja- 
;poźskiej. 

DZIENNE. 


Petersburg, 1 sierpnia. Podlug danych za- 


| 
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rządu weterynaryi rozwój wśród bydła dżumy i 
zarazy syberyjskiej nie wykracza poza granice 
zwykłych norm średnich i nie może wywoływać 
poważnych mbaw. 

Petersburg, 1 sierpnia. Pozwolono na zało- 
żenie 23-ch związków zawodowych, w tej liczbie 
związku pracowników handlowych i kupców ty- 
toniu. Wszystkie pozostałe związki stanowią or- 
ganizacye robotnicze. 

Petersburg, 1 sierpnia. Ministeryum skarbu 
ustanowiło termin prekluzyjny do 14 września r. b. 
dla taryf ulgowych i na bezpłatny przewóz ofiar 
dla pogorzelców Syzrania w zapasach żywności. 
Przewóz ofiar w odzieży używanej, obuwiu i ma- 
teryałach do ubrania będzie się odbywał po wszy- 
stkich liniach kolejowych bezpłatnie bez określe- 
nia terminu. 

Fetersburg, 1 sierpnia. Grupa wielkich prze- 
mysłoweów węglowych zaproponowała miastu zor- 
gamizowanie wyładowania węgła kamiennego z 0- 
krętów przy pomocy robotników bez zajęcia. Po- 
trzeba do 10,000 robotników. 

Fetersbutg, | sierpnia. Minister spraw we- 
wnętrznych wydał polecenie, aby ściągnąć dekla- 
racye od wszystkich właścieieli drukarń w całej 
Rosyi, że nie będą drukowali odezwy wyborskiej. 

Teterskurg, 1 sierpnia. Wczoraj w Teriokach 
zabity został b. posel do Dumy państwowej, 
Hercensztein, idący z żoną i córką nad brzegiem 
morza. Z za płotu pustej osady rozłegly się dwa 
wystrzały jeden po drugim. Obie kule trafiły w 
piersi. Jedna z kal ranila w rękę córkę Hereen- 
szteina. Sirzelający zbiegł. 

Helsingfors. 1 sierpnia, (Kor. urzęd), Ruch 
w porcie stłumiono. Skatuden zajęło wojsko. Ma- | 
gistra, wydał do ludności odezwę,  wzyw: 
kanców, aby, dla uniknięcia starć i ni 
zachowywali sią spokojnie i tylko w ra- 
zach wyjątkowych wychodzili z domu, tudzież za- 
wsze pomagali władzom w trosce o zachowanie 
spokoju, 

Helsingfera, 1 sierpnia. 


Przy wprowadzaniu 
rozbro 110 majtków 
pry ï Ares. rani trzymani są 
pod strażą wojskową. Z Wilmanstrandu wyj: 
cha? do Ilelsiugforsu dowódca 22 korpusa. Ocze- 
kiwane jest wojsko. 

Helsingfors, 1 sierpnia. (Kor. urzędowy). Po- | 
między stacjami Richimiaki-Riutila w d. 21 lipca 
wysadzono most. Na miejscu wybuchu postawiono 
straż z gwardyi czerwonej. 80 uzbrojonych gwar- 
dzistów czerwonych robotników, opanowawszy pa- 
rowóż i dwa wagony, siłą zmusili maszynistę do 
poprowadzenia pociągu; popsułi plant pomiędzy 
stacyami Dikkunrebin i Kateo. Wobec popsucia 
plantu, ruch kolejowy utrudniony. 

Orzeł, 1 sierpnia. Rad«£ miejska postanowi- 
ła jednomyślnie wysłać do Najjaśniejszego Cesa- 
rza telegram treści następującej: 

„Wielki Monarcho! Z powolnością wyslucha- 
chamy Manifestu z dnia 22-go lipca r. b. Rada 
miejska poczytuje za święty obowiązek wyrazić 
Ci, Samowładny Monarcho, synowskie współubole- 
wanie z powodu smutku Twego, iż Duma pań- 
stwowa nie ziścila pokładanych w niej nadziej, 
tudzież zapewnić o zupełnej gotowości zgrupowa- 
nia się dokoło Ciebie wraz ze wszystkimi ludź- 
jskimi w sprawie odnowienia i odrodzenia 
zej drogiej ojezyzny . 

Kursk, 1 sierpnia. Do Borysowki z oddzia- 
lem wojska przybył generai-major Litwinow i we- 
zwał ludnost, aby pod grozą bombardowania wy- 
dała odebraną policyi broń. Przed upływem wy- 
znaczonego terminu, delegaci wsi wyrazili na ko- 
Janach skruchę, wydali przybyłemu gubernatoro- 
wi broń i wymienili podżegaczów. Część zbiegla, 
pięciu aresztowano. Większość przestępców sta- 
nowią wyrostki chuligani. Tłum działał pod ich 
naciskiem. Obecnie w Borysowce spokojnie. Ruch 
nie byl agrarnym. Większość ludności składa się 
z rzemieślników i malarzy obrazów świątych; rol- 
nictwem nie zajmuje się, grunta wydzierżawia 
Kursk, 1 sierpnia. (Od urzęd. koresp.). We 
wsi Borysowce, w powiecie grauworońskim, tłum 
w liczbis przeszło 2,000 włościan wtargnął na 
podwórze mieszkania stanowego, rozbroił strażnika, 
pobił stanowego i starszynę gminy, podpalił dom 
hr. Szeremietjewa. Stanowy, cofając się, połączył 
się z pół-rotą nadbiegającej piechoty i wezwał do 
rozejscia się tlum, który go jednak nie usłuchal 
i strzełal. Wówczas wojska dały cztery salwy. 


Tłum rozbiegł się. Zabito dwóch, raniono trzy» 


Dr. SOŁOWIEJCZYK 


choroby dzieci i wewnętrzne 


_ Piotrkowska Nr. 123 
przyjmuje: 9—10 r. i 4—6 po poł. 
Telefon Nr. 813. 
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Ambulateryum bezpłatne Chrz. Tow. dobr. 
(Dzielna 52). 
Rozkład godzin przyjęć: 


CHOROBY LEKARZE DNI GODZ. 
Choroby ) L. Bernhardt środy 1 soboty 10—11 
wewnętrzne ) H. Olszewski środy 12— 1 
Choroby ) K. Haherlau wtorki i piątki 2— 3 
wewnętrzne ) Kaczmarkiewicz codziennie 2—3 
i dzieci ) K. Wiśniewski środy i soboty 9—10 
) L. Bondy środy i soboty 2— 3 
Chor. dzieci ) J. Jokiel 

Choroby |) g. Bränt i 
. Bräutigam piątki 1—2 
| SRA E Mittelstaedt — codziennie fi—12 
AAA. pa wew EA 
azna ) W. Garliński poniedz. i czwart, 2— 3 
Chor. oczne j j.'kojiński środy i soboty 9—10 
Choroby ) Z. Gole wtorki, piąt. i soboty 13— 1 
skórne i we-) G- Lohrer wtorkl 10—11 
neryczne ) F. Skusiewiecz poniedział.1 czwart. 3— 4 


) O. Altenterger 
) Jul. Grabowski 
) J. Pieniążek 


pon, I czwart. 9—$8*/, 
wtorki i piątki 1— 2 
środy I soboty 9—10 


Chor. gardła 
nosa i uszu 


i Chor. zębów) Dtn Z. Sławińska wtor. i czwart. 9—10 


Komitet przeciwŻebraczj. 


j Sale zajęć, ul. Wodna Mo 9, w gmachu Szkoły rzemiosł, 


polecają swoje wyroby Sz. Publiczności, mianowi- 
cie: bieliznę damską i męską, bluzki, fartuchy 
kretonowe i płócienne, bluzy niebieskie dla ra- 
botników, wocki, obuwie, a szczegółniej duży za- 
pas pierza dariego po nizkich cenach, a także 
nsilnie prosi o łaskawe dostarczanie obstalunków 
takiego rodzaju: wszystko w zakres garderoby 
męskiej i damskiej wchodzące, oraz bieliznę do 
reperasyi, krzesełka do wyplatania, pierze do 
darcia it. p. 667 


iani 


Podręcznik do historyi polskiej 


„Dzieje Polski” 


przez D-ra Feliksą Konecznego 

z dnżą mapą Polski i przeszło 80 rysunkami 
dwa tomy, w broszurze 1 rb. 50 kop. 

do nabycia w Administracyi „Rozwojn'* 
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XXXXXXXXXXXXX ARAA EEA 


Antologia poetów polskich 
„KOCHAM I| CIERPIĘ“ 


Najserdeczniejsze pienia miłosna 
wybrane 


Z KLEJNOTÓW POEZYI POLSKIEJ. 
Podręcznik do deklamacyi 
— ułożzł — 
BOLESŁAW LONDYŃSKI. 
Motto 
„Miej serce 1 patrzaj w serce.“ 
Cena w handlu księgarskim 1 rub. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju* w ozdobnej 
oprawie 55 kop. 


W książce tej mieszezą sią utwory 67 anterów. 


XXXXXXXXXXXXX_ XXXXXXXXXX 


XXXXXXXXX XXXXXXXXXXXKXXXKXX 


XXXXXXXXXXXX XXXXKXXXXXXXX 


Gie 172 


ROZWOJ. — Sroda, dnia 1 sierpnia 1906 r. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Stacyi centralnej K. E. Ł. 


HE EAE: 
Data. EB s Be i E Uwagi. 

s 

AES gr IE EJ 
m Y |Z dnia 30 VIL 
30/VII 1 pp- | 7420 |4-258| 6t | Pol Temperaa 
BO/VIED w. | 7436+198] 88| Per  |"anzowara 
81/VII 7 r. | 7445|+194|81| W1 j|min.+120 C. 
Opadu 4.6 


Z WARSZAWY. 


* Z cytadeli. 

Od dnia 14-go czerwca do dnia 14-go lipca 
przebywało w cytadeli w forcie Aleksego 8,729 
więźniów, których utrzymanie kosztowało 1,450 
rb. 68 kop. ciągu tego czasu spotrzebowano 
dia więźniów 43,617 pudów chleba, 370 pudów 
węgla, 4 sążnie drzewa, Na obiad wyznaczono 
po pół funta mięsa, oraz wieczorem zupę. 

- * Zamach na policyanta. 

Wtzoraj około godziny 12-ej minut 40, na 
rogu ulię Karolkowej i Wolskiej, do policyanta 
z: cyrkulu jerozolimskiego, Grzegorza Karolnka, 
stojącego na platformie wagonu kursu Mokotów- 
Wola obok woźnicy, dwóch jakichś ludzi, wsko- 
czywszy na stopnie dalo kilka strzałów, 

Policyant wypadł z wagonu, raniony dość 
ciężko, druga zaś kula trafila w woźnicę Korusa, 
któremu ocalil życie stalowy zegarek. 
zmiażdżyła go, a ześlizgnąwszy się zraniła wożni- 
cę w lewy bok. Jeszcze inna kula zraniła konia, 
przebijając mu przeduią nogę powyżej kolana na 
wylot. Ranionego woźnicę odnieśli koledzy z po- 
blizkiej stacyi do szpitala św. Stanisława, zkąd, 
po nałożeniu ópatrunku, odstawiono go do miesz- 
kania w domu nr. 6 przy ul. Młynarskiej. 


Kula | 


* Zamach na rewirowego. 

Wczoraj o godzinie l-ej minut 40 na rogu 
ulic Tamki i Topiel nieznani <ludzie, którzy zdo- 
lali ujść, dali cztery strzały do przechodzącego 
dozorcy policyjnego, Stanisława Goeławskiego, lat 
31. Gocławski półnił służbę w obrębie cyrkuła 

| nowoświatowego. Stan jego jest beznadziejny, 
wszystkie bowiem cztery kule trafiły go, 

Ranionego Pogotowie odwiozło do szpitala 

; ujazdowskiego. 


| 

| Z KRÓLESTWA. 

| p 

| di 

f Zabójstwo i rabunek. W Lublinie wezoraj 

| o godzinie 9-ej rano do kańcelaryi depót kolejo- 

| wego wpadło czterech bandytów z rewolwerami 

| w rękach i zaczęlo strzelać. W kancelaryi prze- 
bywał wówczas kasyer Gołowanow, wypłacający 
pensye robotnikom. Pilnujący kasyera żołnierz 
pułku węgrowskiego, Kulikow, został zabity na 
miejscu, Bandyci zabrali kasysrowi torbę z pie- 
niędzmi, w której znajdowało się sześć tysięcy 
rubli, oraz karabin żołnierza i zbiegli do lasu, 
położonego w pobliżu depót. Wypłata była już 
rozpoczęta i kasyer wypłacił 87 robotnikom 1632 
rb. 28 kop. Osoby znajdujące się w pobliżu kan- 
celaryi, na widok bandytów, strzelających z re- 
wolwerów ratowały się ucieczką, 


Chłopska zzlachetneść. Znamienne zdarzenie 
opowiada „Tydzień Piotrk.”: 


i 
i 


| 
| 
| 


4 


Do majątku b. posła do Dumy państwowej, 
p. Tadeusza Walickiego, zgłosili się w połowie 
abiegłego miesiąca mieszkańcy najsamprzód Zelo- 
wa i Łabudzic, a potem Sopek, Zapku, Tosina 
i innych wsi okolicznych i oświadczyli, że skór 
p. Walicki walczy o ich interesy w Petersburgu 
to oni gotowi są stanąć w Krześlowie bez wyna-: 
grodzenia do żniw i w ten sposób przyjść z po- 
mocą swojemu posłowi. 

Czyn ten sąsiedzkiej przysługi jest najlep= 
szą odpowiedzią na owe zarzuty, które kadeci 
i trudowiki czynią naszemu spoleczeństwu «o do 
jego zasad demokratycznych. Polacy są demo- 
kratami w czynie — nie w efektownych przemó- 
wieniach, 


Hs; theitl sporządzane wodług przepisu W-ga D-ra 
erkowskłego, dla niemowląt w trzech numerach W bu- 
telaczkach porejowych: 
% 1 zalecane din dzieci w wieku do 8-ch m, 
82 p nom A o nÓó w 


W3 n TAM on » 
ulerozeteńczane nr, Ò dla dzłeci starszych í osób dors- 
stych, oraz mleko surowe oczyszczane we fiskonach ll- 
trowej miary. 

Dostarcza do domów na zamówionie dwa razy 
dziennie. 


Parowa Mleczarnia Ziemiańska 


Nieocenione podczas lata, polecane przez lekarzy 


yryginalna tylko we franeuskiem opakowaniu. 


Wystrzezać slo niemieckich falsyfikatów. 


odi: 


ch dia zdrowia, 


ib. 13” 


Ubranie męskie 


Ri. (l 


Poleryna męska 


Ri. 4% 


Spodnie męskie 


Wymieniam w ciągu 10 $ 
àn! garderobę nieużywa 
ną. Wobec niebywałychE 
nizkich cen uskuteczniam £ 
sprzedaż wyłącznie za 

gotowiznę. 


Niema jak 


poszukiwany nn godziny, 


Expertyxy 
fabr. poraty, 


inżynier 


K. Spoliński 


Św. Benedykta 10. 
Teleton 978 (Cz. Górski). 
hnioxnt 


Korespondent 


zykami polskim, rosyjskim t niemieckim. 
Adres wskaża Administracya 


otrzebna prasowaczka do pralni. Ze- 

wadzka nr. 27, 1784—| 
A otrzebne są zdolne prasowaćzki. Piotr- 
władający ję- | Piowska zał P 178b—3—1 
„Rozwoju*. otrzebna uczenica 3—4 klasy do przy= 
1107—3—1 gotowania z poprawki niemleckiego. 


panienki drugiej klasy. Adres; Witanow= 
ska, Mikołajowska 83. 1794—3—1 
p29 przy rodzinie do wynajęcia, 080* 
bne wejście, z całļodziennem ntrzyma- 
niem lub bez, Mikołajewska 46, sklep. 
1191—2—1 
] potrzebna panna dobrze szyjącn. Adret 
Wiianowska, Mikołajewska % 83, 
w 1196—1 
Poj umeblowany do wynajęcia Zaraz, 
z oddzielnem wejściem, Mikołajewska 
nr. 40 m. 6. 1793=3—1 
Prseownia sztucznych zebów Bolesława 


nadzór | 
y. 1402 | 


Juszezakiewicza, Piotrkowska 94 m. 2. 
1479—1311 

Garota Thomasa obecnie mtości stę ul. 
Spacerowa 34. Lekcye dla dorosłych. 
1124—d—11 


piętra. 


4111-4 


L 

| Przyjawię nadrabiania pończech, 
| Bikotajawska 59 m. 56, 2 

l 


ZR książeczka legitymacyjne na 
imię Maryanvy Laske, wydana z gmi- 
ny Żęrardów. 1798—3—1 

nsina? kwit zaliczentowy ua rb. 13 


Emil Schmechel 
w Łodzi, Piotrkowska 98. 
w Warszawie: Marszałkowska 180. 


Dentysta isitzrz 


M. L ARONSON 


„Piotrkowska NE 101. 
wyjechał na miesiąc, 


Ryby rospřodows 


Ryby zarybłkowe. 
1) PSTRĄGI: 
pstrągi tęczowe 
Ki strumieniowe, 
łosoś strumientowy; 


Okunio-| 8: 
Złota Orła (us holanotus); 


Karpio, odmiany szybko rosnąca 
sprzedaj 


Cenniki franco. 


110631 


je Dominium „Porózewice”. 


ADRES: Bruno Get:lig — łódź. 
1005-52-44 


najlepsza marka Światowa, naj zlej 
w Holandyt rozpowszechnione. Sporzą- 
dzone na mleku iub wodzie Kakao Driessen 
daje napój nadzwyczaj smaczną i poży- 
wny wzmacniający siły 1 nerwy. Najra- 
ceqonalntejsze śniadanie codzi ja 3010 


KRAWIEG MĘSKI 


W. Wieczorkiewicz 


1440 


| Mikołajensta (e 8. EM 


Roboty wykończa starannie i akurat- 
nie podług najnowszych fasonów, 


8 
Ę 
5 


f 
l 
i 


| 


W 3 ch klasowej Szkole Handlowej 
z wykładowym językiem polskim 


L. GUŁTZENA 


(WÓLCZAŃSKA. 65) 
zapis vczutów odbywa się w poniedziałki 
t czwartki od godz. 10 do 12. __S7412.0 


Drobna ogloszenia. 


AAA Kantor, Piotrkow szą 92, ma do 
umieszczenia zdołne kucharki, 
lożajów, dziewczęta do wszystkiego. 
1181-3—3 
D’ wynajęcia zaraz pokòj frontowy, 
słoneczny, duży z oddzielnem wejściem; 
ns żądanie może być z meblami i eało- 
dziennem utrzymaniem. Mikołajewska 39 
m 10, I piętro, front. 1589—d— 27 
eimie mieszkanie do wynajęcia pod la- 
obok remisy wgierskiej. 


jkoik, 
EJ | wiadomość FEwaugelicka nr. 7 m. 2. 


1791—2—9 
INiedrogo robią suknie, biazki, Przejazd 
48 m. 11, Il-gie piętro. 16811—r—1l 


kop. 5, Nr. 28151, wysłany przez A. 
|| Borg 2 pud. 20f. odpadków wełny, fracht 
ST194 z Łodzi fnb. do Włocławka dla 
mleezsroi Osięciny. 1792=3—2 
Zginęła książeczka leptlymacyjuk NA 

imię Oswalda Schultza, wydznx z ma- 
gistratu m. Łodzi, 1188—8—92. 
szpor. ua imie DianisławA 
kiego, wydany z gminy Brzeź- 
ieradzki. 179—3—3 


no, pow, 


Zza paszport na imię Władysława 
Torzewskiogo, wydany Z gopr A 
1160—8—: 


| 
| 
I 
goszcz. 
Zakład Loszniczy ` 
| 


1 U 1 i 
Ghirozgitzag - Giadkolegiazny 
w Łodzi, ul. Południowa M IQ. 
Pokoje pojedyńcze i wspólna.  Cą- 
łodzienne utrzymanie wraz z leczo- 
niem kw; rb. Wieupie Porady 
w ami rynm O. Lekarza 
dzy: Kaama 
Kaufman 


ordynujący: chirur: 
Erasoka, i ekolo 
ry Jaalńcki, 


ROZWOJ. — Sroda, dnia 1 sierpnia 1906 r. 
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BOGOZETRANOCE STORA POZZO E JOKE AREZZO 
liiwnim gum SAMOCHODÓW 


WARSZAWA. Leszno 25. "Telef. 40,16, 


Sprzedaż. = Reperacya. 

Wyłączna reprezentacya SAMOCHODOW fabryki francuskiej „MORS“ (o sile od 17 do 45 koni i 
kudowanych dla dróg tutejozych oraz SAMOCHODÓW Ee Sk NLE p NAUDING oraina] 
pu dwrosobowego najprostszej i najpraktyczniejszej konstrukcyi, nie wymagającej 

obsługi mechanika. Szybkość do 6d wio ET UT 


Renault | innych praz ŁÓDEK MOTOROWYCH i MOTO- 
> 1 


maiin Garage. 


Sprzedaż SAMOCHODÓW de Dietrich, Gkarron, 
w M 4 cylindr. z magnetycznem zapalaniom. 


Wyłączna Ageniura Pneumatyków MICHELIN ct głomp. 
UST 


CYKLI 
518—30-26 


"EJ 


Kompletne stacye elektryczne, wszelkie akcesoryei części zapasowe do 
Samochodów i Motocykli, + 


EE 
Dr. Feliks $kusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja 18, 
Przyjmuje od 4—8 wieczorem. W, nie- 
dziele święta od g. 10 do 1 popołudniu. 
No RZÓW 


Pensya żeńska 4 klasowa 


z 3 oddziałami przygotowawczemi 


ANIELI ROTHERT 


Powrócił 


D: S. Kantor 


Choroby skórne i weneryczne 


Krótka ul. AR 4 
przyjmuje od 8—2 rano 1 6—9 wiocz., 
panie od 5— 6 P:P. 


1950120 
Powrócił 


Dr. Leon Szayerowicz 


Akuszerye, chorchy dziecinee i wewnętrzne 
Rozwadowska X 4. 
Przyjmuje od g. 9—10 r. i od 5-6 


ulica Nowo—Spacerowa AG 29. 


Lekcye ropoczną się 20 sierpnia. Zapis nczenie codziennie od g. 9—11. 


"GW. MA n*zzlżBwwsia i 
przedsiębiorstwo oczyszczania szyb, czyszczenia i froterowania posadzek, 
konserwacya linoleum, sprzątanie kantorów i mieszkań 
przeprowadził się ua ulicę 
BG” FIOTRKOWSKA Ni 109, m. Mè 33, mg 


Ceny niskie. Mycie ścian olejnych i klatek schodowych, 


1-|lacowa Szkoła Handlowa 


938-1-17 


: 2 A ) A 8 PP. 
Kupiectwa Łódzkiego NOZE 

w'niejszem zawiadamia, że egzaminy wstępne do wszystkich klas rozpoczę- 

ly się dnią 23 sierpnia. W tymże dniu winni aw owie, ma- 

jący wyznaczone poprawki powakacyjne. Lekcye rozpoc: ę 1 września, a a 


ją 
Kancelarya Szkoły otwarta we wtorki i piątki od 10—12 w południe. 


Rada Opiekuńcza Szkoły Handlowej 
w Łodzi. 


Sklad Aritti guyilyd Torann 3 


Speoyalista okorób uszu, nosa, 


tani i gardta 
powrócH. T82r41 
Przyjmuje od godziny 9'/,—11-0j zrana 
1 od 4—7-ej wieczorem. 
Mikofajewska A obok Dzielnej. 


(r. L. PRZEBBORSM 


przeprowadzi? sią na 
ulicę WSCHODNIĄ Mi 69 
róg Dzielnej i 
przyjmuje z chorobami gardła, krta= 


1090—3—8 


«BB. ibioelia 


mi, nosa i uszu, od 9 do 1l-ej przed 
Reprezentanci na Królestwo Polskie + uni 4. 


D" JAN GINSBURG 


Srednia nr. 18, od 9—11 i od 4—6. 
Elektr. | masaż I à la Thour Brandt. 
547 —1—25 


Gabinet lekarski dla chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
D-ra B. Marguliesa 
Piotrkowska 115, 

Przyjęcie od 10—1 1 od 5—8 wiecz; 
w uledz. i święta od 10—1 I od 5—6'/; w. 

Porada 50 kop. 485—7—42 


Dr. Ładysław Michalski 


b. asystent prof. Krassowskiego (Paters- 
burg) po powrocie z zagranicy zamieszkał 
w Łodzi przy ul. Mtlsza nr. 45. Choroby 
kobiece, dzieginne I wewnętrzne. Przyjmuje 
do 10 rano 1 $—6 po południu 1098-33 


Dentysta 6. A. Gutzmam 


przeprowadził się do Łodzi I mieszka przy 
uł. Promenada 7, parter. 
Przyjmuje rano od 10 do 12 i od 2 do 5 

popol 19864 


Krzyszto! Br 


i SYN 


Warszawa, Hotel Briste!, 


polecają 

Dźwigi „Ołia!ć 
Maszyny do pisania Remington“ 
Wagi amerykańskie „Fairbanks“ 
Biurka amerykańskie „„Derby* 
Welocypedy amerykańskie „Oleveland* „Hambler“ 
Szafki składane „Wernicke“! 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe „„Welisa** 
Segregatory „„lmperiął.** 

Zastępca na Łódź 1 okolice 
H. $. NEUMARK, ul. Benedykta X 2. 


W tloezni <Rozwoju», Przejazd M 8, Redaktor 


== 
r m m 
BD: Jelnicki 
przeprowadził się na 
ulicę Andrzeja Mż 7. 
Choreby wenaryczne, maczapłejowe i skórne 


Przzjmuje od E 8—11 rano l od 5—8 pop. 
w niedziele I święta od 9—12r. 1013.4.3. 


Powrócił 


Dr, E. Szumacher 


choroby weneryczne i skórne 


Nawrot Nr. 2. 
Przyjmuje od 8—11 i do 6—8 po poład. 
panle od 5—6. jA7163, 


Br. A. Grosglik 


przeprowadził się na 
ul. Zielona Mi 5. 
Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 
Od 8'/;—11'/, r., 6—8 wiecz. panie 5—6 


po południu, 
W niedziele 1 święta 9 r. do 1 pop 
1603-4 225 


De. L. Prybulski 


Choroby ckórno, wenery= 
czne i moczepłciówe. 
Przyjmuje od godz, 8—1 r. Í od 6—8 w., 
panie od 5—6 popoł,, w niedziele od 9—1 
r i od 3—6 popol. `. 1420r178 
Ulica Południowa Nr. 2. 


Dr. LEOPOLD KLACZKIN 


Konstantynowska Il 


Choroby dróg moczowych, skór= 
ne i woneryozne, 
Przyjmuje od g; 10—1 rano l 

panio od 4—6. 


od 5—8, 
1070—r—8 


M, Miikistągdi 


Choroby wowzętzrno 1 norwowe, 
mieszka obecnie przy 


Pietrkowskiej MB 200. 
Przyjmuje od 8—9/, r. 1 od 4'/,—6'/, pp. 


1429 


pokarm 
6 mle- 
sięcy do 10 Jat, zwłaszcza w czasie kb 
a z e 
ntwia za! 
wy rozwój kości. Sprzedaż w składsch 
gamy przed 
460—18-19 


Fosfatyna Faliera, preyjomny 
najodpowiedniejszy dla dzieci o 


pieni 1 w okresie rośnięcia. 
owanie | zapewnia prawidło= 


aptecznych i aptekach. Ostrze 
maśladowniotwami. 


ULICA PRZEJAZD N} 12. 

Egzyetująca ed lat 14 w Łodzi 
Pracownia haftów 1156 

3 i znaczenia bielizny 


D, KAZUKAJEWICZOWIEJ 


ulloa Przejazd M |2, m. 14, 

w podwórzu, w oficynie, II piętro, 
rzyjmuje wszelkie roboty w zakres 
bata tar wykonywa tako- 
we starannie na cze OZNACZONY, 

po możliwie nizkich conach, 


Przyjmuje się uczenice, 


w OFICYNIE 2-g's PIĘTRO. 
"ONIS oia ZINASIJO m 


ULICA PRZEJAZD W 1. 


i Wydawca W. Czajewski. 


